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Szłandary przechodnie Rozwija się współzawodnictwo - w skupie zboża 


i wysokie nagrody 
dla przodujących załóg 


WARSZAWA (PAP), — Sekreta- 
riat CRZZ podjął uchwałę o ufun- 
dowaniu specjalnych sztandarów 
przechodnich į wysokich nagród dla 
zwycięskich we współzawodnictwie 
załóg zakładów przemysłu: górnicze- 
go, hutniczego, metalowego, chemicz- 
nego, włókienniczego i cukrownicze- 
go. 

Dzięki uwzględnieniu w  wytycz- 
nych dla współzawodnictwa wszyst- 
kich dziedzin pracy, współzawodnie- 
two o sztandary przechodnie CRZZ 
jest najbardziej wszechstronne ze 
wszystkich form stosowanego dotych- 
czas współzawodnictwa międzyzakła- 
dowego. 


Uroczysta akademia w Pekinie 


z okazji 24 rocznicy powsłania chińskiej armii ludowej 


PEKIN (PAP). — Z okazji 24 rocz- 
nicy powstania chińskiej armii ludo- 
wej, w Pekinie odbyła się uroczysta 
„akądemia, na którą przybyło około 
800 osób. 

Po odegraniu chińskiego hymnu 

państwowego, przemawiał dowódca 

naczelny Czu Teh, a następnie zabrał 
głos wiceprzewodniczący Kuo Mo-żo, 
Podkreślił on, że wielkie zwycięstwo 


Pracujący chłopi wypełniają swój obowiązek 


wobec ludowego państwa 


Coraz liczniej chłopi. podejmują zobowiązania o przedterminowej 
sprzedaży wyznaczonej im ilości zboża, Obok zobowiązań indywi- 
dualnych jest wiele zespołowych. Padają liczne wezwania do „współ- 
zawodnictwa, Przez udział we współzawodnictwie o szybkie i pełne 
zaopatrzenie w chleb ludności pracującej miast, masy pracujących 
chłopów wyrażają swoje uznanie dla dekretu o planowym skupie 
zboża. 


W woj. łódzkim zobowiązania o 
przyśpieszeniu omłotów i sprzedaży 
zboża podjęli już chłopi 300 gromad. 
W- woj, zielonogórskim współzawod- 


nictwo rozwija się pomi dzy licznymi 
śromadami i gminami, odobnie ży- 
wo rozwija się ruch współzawodnic- 
twa w sprzedaży zboża u chłopów w 
innych województwach. 

Podejmowane zobowiązania są już 
realizowane. Do punktów skupu w 
większości województw zjeżdża coraz 
więcej wozów ze zbożem. Nawet w 
woj. olsztyńskim, | gdzie żniwa rozpo- 
częły się dopierd w drugiej połowie 
lipca, skup zboża już się rozpoczą 

W skupie przodują chłopi najbo- 
gatszego w zboże województwa po- 
znańskiego. 

woj. warszawskim pierwszą 

zbiorową dostawę zorganizowali w 
dniu 31 lipca chłopi ze wsi Sadków, 
Na trzech wozach przywieźli oni 
16,5 q zboża od 8 chłopów. 


chińskiej rewolucji ludowej było. wy* 
niki bohaterskich walk, armii lu- 
dowo-wyzwoleńczej pod "kierownic- 
twem Mao Tse-tunga i Komunistycz- 
nej Partii Chin, 

Akademia zakończyła się złożeniem 
sztandarów dla oddziałów armii lu- 
dowo-wyzwoleńczej na ręce dowódcy 
naczelnego Czu Teh przez młodych 
pionierów chińskich. 


Na budowlach socjalizmu w Polsce 


Elektryczne, automaty w hucie „Kościuszko” 
ułatwią słerowanie nowowznoszonego wielkiego pieca 


CHORZÓW (PAP)— Z dumą spo- 
glądają budowniczowie nowego 
wspaniałego wielkiego pieca w hu- 
cie „Kościuszko“ na swoje dzieło. 
Już za kilka dni piec zacznie dawać 


* 


Na terenie województwa łódzkie- 

go przygotowania do kampanii sku- 

-|pu są w całej pełni. W szeregu 
gminnych spółdzielni wyremonto- 
wano i wydezynfekowano magazyny, 
zaopatrzono się w wagi, aparaty do 
mierzenia wilgotności zboża. ma- 
szyny do czyszęzenia ziarna itp. 


Ukończono już całkowicie montaż 
urządzeń w kabinie zdalntgo stero- 
wania, Tutaj jeden człowiek będzie 
obsługiwał automaty, które zastą- 
pią pracę 200° ludzi. 


— 


tysiące ton surówki dla socjalizmu, 
dla pokoju. 

Przy piecu trwają już ostatnie 
Ekipy monterów sprawdzają 
działanie poszczególnych mechani- 
zmów, brygady robotnicze wykonu- 
ìa ostatnie prace porządkowe. 


oczdam zawsze aktualny 

Mija 6 lat od chwili podpisania układów - poczidamskich. Porozumie- 
nie poczdumskie miało się stać kamieniem węgielnym układu: stosun- 
ków okresu powojennego, pokojowej współpracy między narodami. 
Najisiotniejszą częścią uchwał poczdamskich były postanowienia, do- 
tyczące losów i przyszłości Niemiec, Niemcy hitlerowskie miały ulec 
całkowitej demilitaryzacji, denazitfikacji i dekartelizacji. 

Rada Kontroli, w skład której weszli przedstawiciele 4 mocarstw, 
miała stanowić czynnik regulujący przemiany wewnątrz Niemiec, Kie- 
runek tych przemian został wytyczony w Poczdamie. Rada Kontroli 
miała przygotować układ pokojowy z Niemcami, który miał być pod- 
pisany przez rząd niemiecki, reprezentujący całe zdemobilizowane, de- 
mokratyczne Niemcy; rząd ten miał zostać wyłoniony przez naród nie- 
miecki, Którego stosunki wewnętrzne zostały przekształcone zgodnie 
z zasadami, wytyczonymi przez Poczdam. 

Minęło 6 lat. Z podpisanych pod układami poczdąmskiimi mocarstw, 
jedynie ZSRR z żelazną konsekwencją realizował ich postanowienia. 
Polityka ta wydała błogosławione owoce. Okrzepły demokratyczne siły 
Niemiec, którym przewodzi klasa robotnicza z Socjalistyczną Partią 
Jedności na czele, Na 173 terytorium naszego zachodniego sąsiada po- 
wstała miłująca pokój Niemiecka Republika Demokratyczna, która 
zgodnie z postanowieniami Poczdamu uznałą bez zastrzeżeń granicę na 
Odrze i Nysie, i która podpisała odpowiednie układy, ostatecznie regu- 
lujące sprawy graniczne z Polską. i 

Mochrstwa zachodnie natomiast w ciągu 6 lat podważały, gwałciły Ţ 
i deptały układy, ząwarte w Poczdamie. Polityka mocarstw zachodnich, 
przede wszystkim rządu USA, wskrzeszała i wzniecała ognisko milita- 
ryzmu i szowinizmu; separatystyczna republika ze stolicą w Bonn, 
utworzona bezprawnie przez amerykańskich imperialistów, jest domeną - 
wpływów byłych hitlerowców. Świadomie utrzymują imperialiści stan 
podziału Niemiec i okupacji Trizonii, świadomie rozdmuchują tam nie- 
wygasłe ognisko odwetu, nacjonalizmu i faszyzmu, by znów wywołać 
zawieruchę światową w swych własnych interesach. 

Oto trwają bezpośrednie pertraktacje między imperialistami ame- 
rykańskimi i „rządem* w Bonn w sprawie utworzenia półmilionowego 
Wehrmachtu; oto ilość wojsk imperialistycznych okupujących Trizonię 
ma wzrosnąć w najbliższym czasie do pół miliona; oto władze okupa- 
cyjne w Trizenii ostatecznie zniosły rozporządzenie Nr 40 z r, 1945, któ- 
re zakazywało propagandy faszyzmu i rozbudzania nastrojów szowini- 
stycznych i odwetowych. Na terenie „republiki“ Bonn: szaleje terror, 
wymierzony przeciw obrońcom pokoju oraz przeciw wszystkim postę- 
powym i lewicowym organizacjom. Z trybuny parlamentu, na zebra- 
niach, organizowanych przez reakcyjne partie, wygłasza -się - przemó- 
wienia, otwarcie nawołujące do wojny. Amerykańscy imperialiści i ich 
niemieccy agenci nakłaniają młodzież do wstępowania do wojska; per- 
spektywą marszu na Wrocław, Gdańsk, Pragę starają się zdobyć ją dla' 
programu wojny. 

Na tle tych wydarzeń jeszcze mocniej występuje aktualność ; posta- 
nowień poczdamskich, mających na celu zabezpieczenie Europy i świa- 
ta przed groźbą wojny. Olbrzymia większość ludności.Europy i znaczn? 
większość narodu niemieckiego Szczerze pragnie pokoju i o pokój, ak- 
tywnie, z całą zaciętością walczy A cóż oznaczają słowa: „zabezpieczyć 
pckój na świecie, a w szczególności w Europie“? 

Oznaczają one właśnie realizację układów poczdajmskich. Nie ra 
innej drogi niż ta, którą wskazał „Poczdam, Drogi utworzenia zjedno- 
czonych, na podsfawach demokratycznych, pokój miłujących Niemiec. 
Utworzenie takich właśnie Niemiec jest celem walki Komunistycznej 
Partii Niemiec i bojowników o pokój, działających w Trizonii. O takie 
Niemcy walczy Niemiecka Republika Demokratyczna, przodująca siła 
pokoju i demokracji w Niemczech. O powrót na drogę Poczdamu, o 
zmuszenie mocarstw imperialistycznych do powrotu na tę drogę walczy 
cały światowy obóz pokoju. Konferencja praska w październiku ub. r. 
wykazała jednomyślność w tej sprawie — ZSRR, krajów demokracji ' 
ludowej i Niemieckiej? Republiki Demokr:tycznej. Europejska Konfe- 
rencja Robotnicza przeciw remilitaryzacji Niemiec w marcu br, wyka- 
zała. że naród niem 'ecki ma sojuszników w walce o pokój i ziednocze- 
nie swojej ojczyzny w klasie robotniczej wszystkich narodów Europy. 
Walka wszystkich nzrodów świata o Pakt Pokoju „ięciu wielkich mo- 
carstw zawiera w sobie postulat udaremnienia prób odradzania nie- 
mieckiego militaryzmu i powrotu do myśli politycznej Poczdamu. 

Wola narodów walczących o pokój, jedność działania w tej walce 
wszystkich narodów Świata wywalczą powrót Ga polityki Poczdamu 
i utrwalenie pokoju światowego. 


Przy instalacji tych urządzeń wy- 
datnie pomogli budowniczym ra- 
dzieccy specjaliści. Pracami instala- 
cyjnymi kierowali inż. inż. Żuraweł, 
Cynk, Frosztenga, Kita oraz Fiedler 
i Nędzyński, 


prace. 


Gminna Spółdzielnia w Lututowie, 
w pow. łaskim, całkowicie przygo- 
towana jest do przyjęcia zboża, 
We wszystkich gminach doręcza- 
|ne są poszczególnym chłopom za- 
wiadomienią w sprawie pdsprzeda- 
lży z doża dl lą państwa. 
| trzy! ljąc je stwierdzają, że 
czony, na podstawie nowego dekre- 
tu, plan odsprzedaży zboża jest 
sprawiedliwy i realny. Feliks Le- 
szezyński, chłop na 3 hektarach, z 
gromady Grzyb, w pow. sieradz- 
kim, stwierdził, że odsprzeda pań- 
stwu więcej zboża, aniżeli 
zgodnie ` z dekretem wymierzono. 


Chłopi. 0-4. 
"abli- | 


mu | 


' ROBOTNICZEJ 
CENA 10 'GR. 


kal 


W ; wielu miejscowościach chłopi 
przystąpili do omłotów i nie czeka- 
jąc na otrzymanie zawiadomienia 
z GRN, przywożą zboże do punk- 
tów skupu. Piotr Góra, posiadają- 
cy 6,89-hektarowe gospodarstwo w | 
gromadzie Czołczyn, w pow. aż | 
kim, w dniu 30 lipca br. odsprze- 
dał państwu 10 kwintali zboża, 
stwierdzając, że po wymłóceniu 
reszty zboża odstawi do GS dodat- 
kowe ilości ziarna. W gminie Kut- 
no przywieźli żyto do punktu zsy= 
pu Stefan Janczewski, Stefan Ba- 
nasiak, Marian Zdanowski, Antoni 


Woliński i wielu innych małorol- 
nych i  średniorolnych chłopów, 
którzy oświadczyli, że z radością 
e | spełniają swój obowiązek wobec 


państwa, wdżięczni za stale okazy- 
waną im pomoc. 


t >93 


W dniu 23 
Kolportażu „Ruch“ 


jednego tylko dnia zestawili 


Zniwa 


drugiego roku Planu 6-letniego 


———— PIII GAJA WNION DEN ANON 
Miasto — wsi 


lipca br. pracownicy Państwowego Przedsiębiorstwa 
— Oddział Wojewódzki 
żniwach PGR-owi w. Żerominie w powiecie łódzkim. 
oni pszenicę w mendle 
14 ha oraz trawę nasienną na 6 ha. Pracownicy PPK „Ruch“ 


wiązali się pomagać PGR-owi w Żerominie aż do całkowitego zakoń- 
częnia żniw. i 


W 60 rocznice powstania partii socjaldemokratycznej 
Depesza Komitetu Centralnego PZPR 
do Bułgarskiej Partii Komunistycznej 


WARSZAWA (PAP). — Z okazji 60-lecia powstania bułgarskiej 
partii socjal - demokratycznej KC .PZPR wystosował następującą 
' depeszę: y x 


KOMITETU CENTRALNEGO 
è BUŁGARSKIEJ PARTU KOMUNISTYCZNEJ 
SOFIA 


`Z okazji 60- lecia powstania bułgarskiej partii socjal - demokra- 
'tyeznej, z”której nurtu rewolucyjnego tzw. „ciasnych“ rozwinęła się 
Wasza partia, przesyłamy Wam serdeczne pozdrowienia i życzenia dal- 
' szych sukcesów w walce o: pokój i socjalizm. 

Polskiej klasie robotniczej dobrze znane, są piękne rewolucyjne: 
tradycje ludu bułgarskiegos Czci ona pamięć wielkiego rewolucjonisty, 
wiernego ucznia Lenina i Stalina, jednego z przywódców „ciasnych* 
i wodza ludu bułgarskiego — Jerzego. Dymitrowa, który wraz z swym 
najbliższym towarzyszem broni Wasylim Kolarowem budował sławną 
Bułgarską Partię Komunistyczną, 

Dziś testament Jerzego Dymitrowa realizuje Bułgarska Partia Ko- 
munistyczna, prowadząc zwycięsko naród bułgarski drogą budownictwa 
socjalistycznego. i obrony pokoju w ścisłym sojuszu z bratnimi krajami 
demokracji ludowej, pod przewodem Związku Radzieckiego. 

NIECH ŻYJE BUŁGARSKA KLASA ROBOTNICZA! 

NIECH ROZWIJA SIĘ I ROŚNIE JEJ CZOŁOWY ODDZIAŁ — 
BUŁGARSKA PARTIA KOMUNISTYCZNA! 

NIECH ŻYJE JEJ PRZYWÓDCA, WIERNY SYN LUDU BUŁ- 
GARSKIEGO, TOW: WYŁKO CZERWENKOW! 


KOMITET CENTRALNY 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII 
ROBOTNICZEJ“, 


Pozdrowienia prof. Joliot- Gurie 


dla uczestników Międzynarodowych Igrzysk Studenckich 


BERLIN (PAP). — Przewodniczący 
Światowej Rady Pokoju, prof, Joliot- 
Curie przesłał depeszę do uczestni- 


|nie w ramach Zlotu Młodych Bojow= 
ników o Pokój. Depesza brzmi: 
i 


Dziewczęta chłopcy wszyst- 


ków Międzynarodowych Igrzysk Stu- kich krajów, uczestnicy igrzysk 
denckich, które odbędą się w Berli- młodzieżowych, Wy, nadzieja i 
przyszłość ludzkości! W imieniu 


Światowej Rady Pokoju i moim 
własnym przesyłam Wam pozdro- 
wienia, Niech świa w którym 
chcecie żyć, kochać i rozwijać się, 
będzie światem braterstwa, wza* 
jemnego zrozumienia i pokoju, 
Wiele milionów mężczyzn į kobiet 
bierze dziś udział w walce o po- 
kój. Wzywam Was, abyście ze 
swei strony wszelkimi siłami wal- 
czyli o zawarcie Paktu Pokoju 
między pięcioma wielkimi mocar- 
stwami celem zażegnania groźby 
nowej wojny światowej. 


w Łodzi pomagali przy 
W przeciągu 

na obszarze 
zobo- Pokój młodzieży! Pokój i szczę- 
ście ludzkości! Niech żyje mło- 
dzież całego świata! 


Młodzież szkolna pomaga przy żniwach 


Przebywająca na koloniach 
i obozach młodzież szkolna, do- 
ceniając znaczenie szybkiego 
sprzętu zboża, pomaga wydat- 
nie chłopom, PGR-om i spół- 
dzielniom w pracach żniwnych. 
Ną zdj jęeiu:-Młodaież-szkół podł- 
stawowych 74 i 76 w Łodzi, 
znajdująca się na koloniach 
w Żytnie w pow. radomszczań- 
skim, ustawia żyto w mendle. 


W sierpniu wykonamy plan 


Na zebraniu gromadzkim w Huminie w gminie Bolimów w pow. 


l plan skupu już w sierpniu br. 


łowickim chłopi powzięli uchwałę zobowiązując się wykonać POOWAY 


Z rozkazu imperialistów zdradzali Polskę 


Naród nie zapomni zbrodniarzom tragedii 


| Wystawa ku czci 


Feliksa Dzierżyńskiego 
| Łódzki Ośrodek Szkolenia Par. 
tyjnego, ul. Traugutta 1, podajć 
do wiadomości, że wystawa, po- 
święcona  Feliksowi zierżyń 

skiemu, otwarta będzie przez 
sierpień codziennie (oprócz nie- 
dziel) w godzinach od 10 do 20. 

Wycieczki zbiorowe z zakła- 

dów pracy i instytucji winny 
nadsyłać zgłoszenia do sekreta- 
riatu Ośrodka, Nr tel. 201-58, na 
| 2 dni przed projektowaną an 


cieczką. 


Stolicy 


Dalsze zeznania osk. Tatara w procesie kierownictwa organizacji dywersyjno-szpiegowskiej 


WARSZAWA (PAP) — W 


pierwszym dniu procesu dziewięciu 


członków organizacji dywersyjno - szpiegowskiej, którą działała w 
wojsku, jako pierwszy zeznawał osk, $t, Tatar, były szef wydziału 


operacyjnego komendy głównej 
pańskiego — szefa organizacji 
dynie“, 


= 


W dalszym ciągu swych zeznań 
(początek zamieściliśmy w numerze 
weżorajszym) oskarżony Tatar o- 
mawia przygotowania do realizacji 
akcji „Burza“. 

Na początku 1944 r. Bór-Komo- 
rowski wysłał Tatara do Londynu 
dla przeprowadzenia rozmów z emi- 
gracją polską oraz dla zdobycia środ 
ków materialnych, potrzebnych do 
realizacji akcji „Burza*, 

Oskdrżony podaje, że oświadczył 
wówczas współoskarżonemu Kirch- 
mayerowi: „Będziemy dbać o to, by 
nasze poglądy były w dalszym cią- 
gu utrzymywane i realizowane, w 
szczególności jeśli chodzi o okres po 
wyzwoleniu — że Konieczne jest 
możliwie masowe wzięcie udziału w 
nowej polskiej rzeczywistości, gdyż 
tylko w ten sposób będzie można 
przeciwstawić się objęciu władzy 
przez obóz lewicowy“. 

W tydzień po przybyciu do Lon- 
dynu Mikołajczyk zaprowadził go 

|razem z kilkoma innymi przybyłymi 


Na ławie PEY AEN od letbej: w pierwszym rzędzie Tatar, Tknik. i i No. 


wieki, w drugim rzędzie Jurecki i Kirchmayer, w ostatnim 


Wacek i 


AK, a później zastępca gen, Ko- 
pod nazwą „Sztab główny w Lon- 


z kraju osobami do Churchilla, któ- 
remu powiedział, że są to przedsta 
wicjelę podziemnego państwa pol- 
pies 

Tatar otrzymał nominację na z-cę 
szefa sztabu głównego — gen. Ko- 
pańskiego. Oskarżonemu podlegał 
odział VI, który zajmował*się wszel- 
kimi sprawami, związanymi z kra- 
jem i obowiązkiem Tatara było re- 
"ferowamie sprąw "krajowych, doty- 
czących organizacji wojskowej, dy- 
gnitarzom emigracji polskiej. 

Całe zaopatrzenie podległych Lon- 
dynowi sił podziemnych w Polsce 
szło przez instytucję podległą bry- 
tyjskiemu Ministerstwu Blokady, 
które znowu utrzymywało, jak mó- 
jwił osk. Tatar „znaczną ekipę 
przy oddziale VI, na której czele 
stał płk Perkins, a wszyscy pracow= 
nicy tej ekipy byli pracownikami 
„Intelligence Service". Mieli ohi 
wgląd w pracę oddziału VI i to za- 
równo w pracę całego sztabu. jak i 
poszczególnych jednostek Nie tylko 


rzędzie Herman, 


St. 


Mossor. 


(CAF fot, Wdowiński) 


že oddział VI był nimi oblepiony — 


m Z Z a 


mówi dalej osk, Tatar — ale mieli 
oni jeszcze swych informatorów 
wśród personelu polskiego”, 

Tatar zeznał, że zmuszony był u- 
sunąć z VI oddziału szefa bazy, mjr. 
Jaźwińskiego, który nie był w stanie 
powiedzieć, „gdzie się podziała su- 
ma 700.000 dolarów, które on miał 
wysłać do kraju, a których kraj ni- 
gdy nie otrzymał, W sprzeniewierze- 
nie to zresztą woiesany był sam 
Perkins“. 


Szefem* oddziału VI osk. Tatar 
mianował współoskarżonego Utnika, 
którego charakteryzuje jako dvsko- 
nale zorientowanego 'w całości 
spraw tego oddziału i odznaczające- 
go się wybitną pamięcią i sprytem. 

W czerwcu 1944 r. osk. Tatar to- 
warzyszył. Mikołajczykowi na pole- 
cenie Sosnkowskiego w jego podró- 
ży oficjalnej do Waszyngtonu, gdzie 
— jak powiedział Tatarowi Sosn- 
kowski — Mikołajczyk miał się sta- 
rać o pożyczkę, a poza tym, aby 
szukać poparcia Anglosasów w tym 
kierunku, by dostać się możliwie 
najszybciej do kraju dla objęcia 
władzy, Oskarżony podkreśla, że 
podczas wielokrotnych rozmów ¿z 
Sosnkowskim zapoznał się z jego 
poglądami politycznymi, 
ski mianowicie uważał, że wrogiem 
numer jeden jest Związek Radziec- 
ki i z nim, a nie z okupantem nie- 


mieckim, należy prowadzić bez- 
względną walkę. 
Zgodnie ze swym. stanowiskiem, 


Sosnkowski wysyłał do kraju zale- 
cenia, by oszczędzać sił i unikać 
wałk z okupantem. 


Podczas pertraktacji w Waszyng- 
tonie oskarżony odbył szereg konfe- 
rencji z czynnikami WOBKOWYRK | 

tanów Zjednoczonych, 
przedstawicielami wywiadu USA. 
Zeznaje dalej, że przedstawiciele 


„| wywiadu amerykańskiego „usiłowa- t 


li uzyskać nie tyle wiadomości o ar- 
jmii hitlerowskiej, ile o Armii Ra- 
dzieckiej, Wypytywano, jaka jest si- 
‘ta tej armii cbecnie i jaka będzie po 


Sosnkow- |. 


przejściu przez Polskę, 
AK“. 

W ostateczności Sondy w Wa- 
szyngtonie doprowadziły do uzyska- 
nia nie tyle pożyczki, ile „pewnego 
rodzaju subsydium*. Zamiast 100 
milionów dolarów, o które starał się 
Mikołajczyk, uzyskano od USA prze- 
kaz do Banku Anglii na 10 milio- 
nów dolarów. Pieniądze te, jak zre- 
sztą wszystkie, które szły do kraju, 
administrowane były przez oddział 
VI. 

Po powrocie do Londynu oskarżo= 

ny podjął pieniądze, które poszły w 
większości na administrację oddzia- 
łu VI. 
' „W lipcu nadeszły wiadomości — 
zeznaje oskarżony — że ruszyła o- 
fensywa radziecka, która w szybkim 
tempie przeszła przez Bug, kierując 
się ku Wiśle, Wówczas zupełnie nie- 
oczekiwanie generał Sosnkowski po 
20 lipca zdecydował się na wyjazd 
do Włoch do II korpusu. 26 względ- 
nie 27 lipca rano odjechał do Mo- 
skwy przez Teheran Mikołajczyk. 
Wiadomości, jakie w tym czasie na- 
pływiły z kraju, wskazywały na du- 
że tempo ofensywy radzieckiej. 

27 lipca — jak zeznaje dalej os- 
karżony — otrzymał spowodowaną 
tym stanem rzeczy depeszę, w któ- 
rej Bór prosił o przekazanie mu u- 
prawnienia do realizowania planu 
„Burza* na zachód od Wisły. 

Zwróciłem się do gen, Kopań- 
skiego, następnie do Kwapińskiego, 
który -z zastępował - "Mikołajezyka — 
zeznaje, osk. Tatar — żeby oni dali 
te uprawnienia Borowi, ze względu 
na to, że ofensywa radziecka zbliża 
się do Wisły. 

' Na posiedzeniu t, zw. „krajowej 
ES r 


wg. oceny 


ady ministrów“ 28 Wocą Banaczyk 
min. sprew wewnętrznych — nie- 


a m: in. z | spodziewanie oświadczył, że upraw- 


nieniu takie zostały już przekazane 
do delegatury „rządu“ i wyjął przy 
m teki depeszę, o której powie- 
dział, że Mikołajczyk wyjeżdżając 
do Moskwy 26 pca polecił mu ją 
wysłać, 


(Dalszy ciąg na str. 2-ej) 
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(dpowiedź „Prawdy” na oświadczenie Morrisona 


MOSKWA (PAP) — Jak już do- 
nosiliśmy, brytyjski minister 
spraw zagranicznych Herbert 
Morrison w jednym ze swych prze- 
mówień wyraził Życzenie, aby 
„Prawda“ ogłosiła specjalny wy- 
wiad z nim. Dnia 28 czerwca 
„Prawda“ w artykule redakcyjnym 
zakomunikowała, że gotowa jest 
zamieścić wystąpienie pana Morri- 
sona pod warunkiem wzajemności. 
Redakcja „Prawdy“ . zaznaczyła 
wówczas, że pragnie otrzymać za- 
pewnienie, iż odpowiedź jej na wy- 
wody: pana Morrisona będzie opubli- 
kowana tak samo ściśle i na tak 
samo widocznym miejscu w prasie 
brytyjskiej. 


W „Prawdzie* z dnia 1 sierpnia 
na widocznym miejscu opublikowa- 
no oświadczenie pana Morrisona. 
W tymże numerze dziennik zas 
mieszcza odpowiedź, w której czy- 
tamy m. in.: 

Pan Morrison porusza w 
oświadczeniu dwie grupy 
dnień: zagadnienie polityki 
wnętrznej i zagranicznej. 


swym 
zaga- 
we- 


1) POLITYKA WEWNĘTRZNA 


że w 
nie ma wol- 
prasy, wol- 


Pan Morrison twierdzi, 
Związku Radzieckim 
ności słowa, wolności 
ności osobistej, 

Pan Morrison myli się głęboko. 
W żadnym kraju nie ma takiej 
wolności słowa, prasy i wolności o- 
sobistej, takiej wolności zrzeszania 
się robotników, chłopów i inteli- 
gencji jak w Związku Radzieckim. 
Nigdzie nie ma tylu klubów robo- 
tniczych i chłopskich, tylu dzienni- 
ków robotniczych i chłopskich jak 
w Związku Radzieckim. 

Czy wie o tym pan Morrison? 
Jak widać — nie wie i — co więcej 
— nie chce o tym wiedzieć, Woli 
on czerpać materiały ze skarg po- 


chodzących od przedstawicieli ra- 
syjskieh kapitalistów i obszarni- 
ków, wygnanych wolą narodu ' ra- 
dzieckiego z ZSRR. 

W Związku Radzieckim nie ma 
wolności słowa, prasy, zrzeszania 


się dla wrogów narodu, dla obalo- 
nych przez rewolucję obszarników 


- i kapitalistów, Nie ma również wol- z 
złodziei, | (Dalszy ciąg ze str. 


ności dla niepoprawnych 
dla nasyłanych przez wywiad za- 
graniczny dywersantów,  terrorys- 
tów, morderców, dla tych zbrodnia- 
rzy, którzy strzelali do Lenina, za- 
bili Wołodarskiego, Urickiego, Ki- 
rowa, otruli Maksyma Gorkiego, 
Kujbyszewa. 

Pan Morrison przemilcza inne 
wolności, o znacznie głębszym zna- 


czeniu niż wolność * słowa, prasy, 
itp, a mianowicie: nie wspomina 
on ani słowem o wolności narodu 


od wyzyskiwaczy, o wolności od 
kryzysów ekonomicznych,  bezro- 
bocia, nędzy. Być może pan Morri- 
son nie wie, że wszystkie te wol- 
ności od dawna już istnieją w 
Związku Radzieckim? A przecież 
one właśnie są podstawą wszystkich 
innych wolności! Czy nie dlatego 
pan Morrison wstydliwie przemil- 
cza te podstawowe wolności, po- 
nieważ nie ma ich, niestety, w An- 
glii i robotnicy angielscy wciąż 
jeszcze znajdują się pod jarzmem 
eksploatacji kapitalistów, mimo że 
w Anglii już od 6 lat sprawuje 
władzę partia labourzystów? Pan 
Morrison twierdzi, że rząd labou- 
rzystowski jest rządem socjalistycz- 
nym, że audycje radiowe organizo- 
wane pod kontrolą tego rządu, nie 
powinny napotykać na przeszkody 
ze strony radzieckiej. 

Niestety, nie możemy się zgodzić 
z panem Morrisonem. W początko- 
wym okresie, po dojściu do władzy 
labourzystów, można było pomyśleć, 
że rząd labourzystowski wstąpi na 
drogę socjalizmu. Później jednąk 
okazało się, że rząd labourzystowski 
niewiele różni się od każdego inne= 
go rządu burżuazyjnego, 

Pan Morrison twierdzi, że wła- 
dza radziecka w ZSRR jest władzą 
monopolistyczną, ponieważ repre- 
zentuje władzę jednej partii, par- 


Na marginesie 
pWEBIENWZW TIA O A EE TRWAC A 


Obiecująca młodzież 


W miejscowości Amarillo (stan Tek- 
sas, U.S.A.) stanął przed sądem 7-letni 
chłopiec, oskarżony o kradzież 5 dola- 
rów i 7 dziecinnych rowerów. 

W Tennensee (stan Michigan) władze 
musiały się zająć 8 letnim chłopcem, 
który otrzymawszy złą cenzurę — pod- 
palił „ze złości* budynek szkolny. 

W miejscowości Franklin (stan Loui- 
siana) aresztowany został 14-letni uczeń 
szkoły powszechnej za sfałszowanie 
dwóch czeków. W Roanoke (stan Vir- 
ginia) policja aresztowała 17-letniego 
chłopca . za bezprawne noszenie mun= 
duru wojskowego i..  poligamię, (!) 
17-letni delikwent miał trzy żony na 
Taz» t 

Te cztery fakty znajdujemy w jeđ- 
nym tylko numerze amerykańskiego ty= 
godnika „Time“, Ale o demoralizacji i 
zwyrodnieniu młodzieży w USA pisze 
bardzo często cała prasa amerykańska, 
podając zastraszające cyfry statystyczne 
o stałym wzroście przestępczości wśród 
nieletnich. 

Brak szkół, zacofane metody wycho- 
wawcze, pornograficzna literatura t 
gangsterskie filmy — oto szereg typo- 
wych dla „amerykańskiego stylu życia 
zjawisk, które sprawiają, że młodzież 
amerykańska, już od lat najwcześniej= 
szych stacza się na manowce występku 
; moralnego upadku. 

RD. 


tii komunistów. Jeśli tak rozumo- 
wać, to można dojść do wniosku, że | 


rząd labourzystowski jest również 
rządem mońopolistycznym,  ponie- 
waż reprezentuje władzę jednej 
partii, partii labourzystów. ; 


„Nie o to jednak chodzi, Rzecz w 
tym, że komuniści w ZSRR, po 
pierwsze, działają nie w sposób 


izolowany, lecz w bloku z bezpar- 
tyjnymi i po drugie — w historycz- 
nym rozwoju ZSRR partia komuni- 
stów okazała się jedyną antykapi- 
talistyczną partią ludową. 

Narody naszego kraju w toku 
rozwijających się wydarzeń rewo- 
lucyjnych w ZSRR, odrzuciły precz 
wszystkie partie burżuazyjne i do- 
konały wyboru na rzecz partii ko- 
munistów, uważając, że partia ta 
jest jedyną antyobszarniczą i an- 
tykapitalistyczną partią. Jest to 
fakt historyczny, Zrozumiałe, że 
narody ZSRR całkowicie popierają 
wypróbowaną w bojach partię ko- 
munistyczną, 


4 à 
2) POLITYKA ZAGRANICZNA 


Pan Morrison twierdzi, że rząd 
labourzystowski jest za zachowa= 
niem pokoju, że niczym nie zagra- 
ża on Związkowi Radzieckiemu, że 
pakt północno - atlantycki jest 
paktem obronnym a nie agresyw- 
nym. 

We wszystkich tych  twierdze- 
niach pana Morrisona nie ma krzty 
prawdy. 

Jeżeli rząd labourzystowski rze- 
czywiście jest ea zachowaniem po- 
koju, to dlaczego odrzuca on Pakt 
Pokoju między pięcioma wielkimi 
mocarstwami, dlaczego wypowiada 
się przeciwko redukcji zbrojeń 


' wszystkich wielkich mocarstw, dla- 


czego wypowiada się przeciwko za- 
kazowi broni atomowej, dlaczego 
prześladuje ludzi, broniących spra- 
wy zachowania pokoju, dlaczego 


nie zakazuje propagandy wojen-. 


nej w Anglii? 
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„GŁOS ROBOTNICZY" 


Pan „Morrison pragnie, by mu u- 
wierzono na słowo. Lecz ludzie ra- 
dzieccy nikomu nie mogą uwierzyć 
na słowo, Żądają oni PPR a nie 
deklaracji. 


Równie bezpodstawne są twier- 
dzenia pana Morrisona, że ZSRR 
po drugiej wojnie światowej nie- 
dostatecznie dermnobilizował swą ar- 
mię. Rząd radziecki ośwęadczył już 
oficjalnie, że zdemobilizował 32 
roczniki, że obecnie rozmiary jego 
armii są w przybliżeniu takie same 
jak w okresie pokojowym przed 
drugą wojną światową. 

Być może pan Morrison chciałby, 
aby w ZSRR nie było armii dosta- 
tecznej dla obrony? Armia w ogóle 
jest wielkim ciężarem dla budżetu 
państwowego i ludzie radzieccy z 
ochotą zgodziliby się na likwidację 
regularnej armii, gdyby nie istnia- 
ło niebezpieczeństwo z zewnatrz. 

Pan Morrison twierdzi, że Rosja- 
nie odmówili współpracy z Angli- 
kami w sprawie niemieckiej, w 
sprawie odbudowy Europy. Nie- 
prawda! Wątpić należy, czy sam 
pan Morrison wierzy w swe słowa. 

Jeśli chodzi o współpracę w dzie- 
le ekonomicznej odbudowy Europy, 
to Związek Radziecki nie tylko nie 
odmawiał takiej współpracy, lecz, 
wprost przeciwnie, sam proponował 
jej realizację na zasadach równo- 
uprawnienia i poszanowania suwe- 
renności krajów europejskich bez 
jakiegokolwiek dyktatu z zewnątrz. 


Równie bezpodstawne są twierdze- 
nia pana Morrisona, że komuniści 
doszli do władzy w krajach demo- 
krącji ludowej drogą przemocy, że 
Kominform zajmuje się propagandą 
aktów przemocy. Tylko ludzie, któ- 
rzy postawili sobie za cel oczernia- 
nie komunistów, mogą sobie pozwo- 
lić na takie twierdzenia, 

W samej rzeczy, jak wiadomo, ko- 
muniści doszli do władzy w krajach 
ludowo - demokratycznych w droz 
dze wyborów powszechnych. Oczy- 


wiście, narody tych krajów wyrzu= 
ciły precz eksploatatorów i wszel- 
kiego rodzaju agentów wywiadu za- 
granicznego. Lecz jest to już wola 
narodu. 

Pan Morrisón twierdzi, że pakt 
atlantycki jest paktem obronnym, że 
nie ma na celu agresji, że — wręcz 
przeciwnie — skierowany jest prze- 
ciwko agresji. 


Jeśli to prawda, to dlaczego ini- 
cjatorzy tego paktu nie zapropono- 
wali Związkowi Radzieckiemu, by 
w nim uczestniczył? Dlaczego od- 
grodzili się od Związku Radzieckie- 
go? Dlaczego zawarli ten pakt poza 
plecami i w tajemnicy przed ZSRR? 

Jeżeli pakt atlantycki jest paktem 
obronnym, dlaczego Anglicy i Ame- 
rykanie nie zgodzili się na propozy- 
cję rządu radzieckiego, by rozpa- 
trzeć na Radzie Ministrów Spraw 
Zagranicznych charakter tego pa- 
ktu? 


Czy nie dlatego, że pakt atlanty- 


cki zawiera postanowienia o agresji, 


przeciwko ZSRR i że inicjatorzy pa- 
ktu zmuszeni są to ukryć przed opi- 
nią publiczną? 

"Oto dlaczego ludzie radzieccy 
kwalifikują pakt atlantycki jako 
pakt agresywny, skierowany prze= 
cikwo ZSRR, 

Wynika to szczególme dobitnie z 
agresywnych działań anglo - amery- 
kańskich kół rządzących w Korei. 

Niechaj pan Morrison pokaże cho- 
ciażby jednego żołnierza radzieckie- 
go, który by skierował swą broń 
przeciwko jakiemukolwiek ojo- 
wemu narodowi, Nie ma takiego 
żołnierza! A niechaj «pan Morriso 
na zdrowy rozsądek wyjaśni, dla- 
czego żołnierze angielscy mordują w 
Korei ludność cywilną? I dlaczego 
żołnierz angielski umiera z dala od 
swej ojczyzny na obcej ziemi? 

Oto. dlaczego ludzie radzieccy 
uważają obecnych polityków anglo- 
amerykańskich za podżegaczy do 
nowej wojny światowej. 


Wino: 


W pierwszym dniu rozprawy 
osk. Tatar składał wyjaśnienia są- 
dowi sam, bez pytań'ze strony są- 
du i prokuratora. Zeznania swe 
budował tak, żeby wywołać wra- 
„żenie, że był on reprezentantem 
jakiejś określonej linii politycznej, 
podkreślając przy tym na każdym 
kroku, że była to linia różniąca go 
od Sosnkowskiego, Pełczyńskiego 
“czy Bora-Komorowskiego. 


Wystarczyło jednak, żeby pro- 
kurator przystąpił do zadawania 
pytań, żeby Tatar musiał zacząć 
udzielać konkretnych odpowiedzi 
na konkretne pytania, co robił on 
i jego podwładni w czasie okupa- 
cji i po wyzwoleniu, żeby w całej 
pełni ukazało się jego prawdziwe 
oblicze: organizatora mordów, 
szpiegostwa i dywersji, człowieka, 
który nasyłał zbrodniarzy do kra= 
ju, dawał im pieniądze i dyrekty- 

wy jak szkodzić Polsce Ludowej, 
jak przeciwdziałać walce narodu o 
wolność, a następnie jak przeciw- 
działać walce o odbudowę kraju i 
o umocnienie niepodległości ojczy- 
zny, Tatar był autorem planu 
„Burza“, który to plan, jak sam 
zeznał w drugim dniu procesu, 
miał przynieść korzyści rządowi 
emigracyjnemu i... okupantowi hi- 
tlerowskiemu i od chwili ułożenia 
tego sławetnego planu nie było za- 
pewne zbrodniczego przedsięwzię- 
cia, które by nie wiązało się z in- 
stytucją, w jakiej Tatar zajmował 
tak wysokie stanowisko i z nim 
samym. 

Momentem szczególnie charakte- 
rystycznym dla działalności oskar- 
żonego Tatara było to, że jako 
kierowniczy działacz obozu reak- 
cji i agent imperialistycznych. pod- 
żegaczy wojennych zajmował się 
on gorączkowo montowaniem -sił 
zdolnych do wprowadzenia w ży- 
cie jego planów obalenia władzy 
ludowej. Sił tych miało początko- 
wo dostarczyć zbrojne podziemie 
faszystowskie, a następnie anglo- 

> amerykańska dywersja mikołaj- 


wajcy 
czykowska. Gdy okazało się, Że ża“ 
dna z tych sił nie jest w stanie za- 
chwiać władzą ludową, Tatar był 
jednym z tych, którzy zainicjowa- 
li nową orientację na grupę pra- 
wieową i nacjonalistyczną, 

Wytrawni szpiedzy i dywersan- 

~ ci wcześnie zrozumieli, jaki jest 
sens działań i zamierzeń prawi- 
cowców i nacjonalistów, widzieli 
jasno, jak bardzo zbiega się ich Ii- 
nia działania z linią grupy prawi= 
cowo - nacjonalistycznej. Ileż ko- 
rzyści przyniosła" im polityka per- 
sonalna Spychalskiego w wojsku? 
Ile wskazówek czerpali dla siebie 
g konferencji Tatara ze Spychal- 
skim? Zeznania Tatara pokazują 
bez osłonek cały mechaniam j 
istotę styczności między linią spi- 
skoweów i linią prawicowych na- 
cjonalistów, Proces ujawnił teź, że 
łączność dywersantów w wojsku z 
grupą prawicowo - nacjonalistycz- 
ną odbywała się przez Mariana 
Spychalskiego. 

Dlatego. też oskarżyciel publicz- 
ny oświadczył w dniu wczoraj- 
szym, że „Spychalski Marian jest 
aresztowany, w stosunku do niego 
toczy się śledztwo i jego sprawa 
jest badana z całą skrupulatnością. 
Wszystkie właściwe wnioski będą 
stąd wyciągnięte", 

Przed Najwyższym Sądem Woj- 
skowym w Wąrszawie toczy się 
proces, który pokazuje do jakich 
bezgranicznych podłości i zbrodni 
staczają się nieuchronnie %wrogo- 
wie Polski Ludowej zaślepieni nie- 
nawiścią do ludu i prowadzący 
walkę z ojczyzną, 

Wszystkie ich zbrodnicze przed- 
sięwzięcia zostały  sparaliżowane 
przez bezlitosną dla-nich i nieod- 
partą siłę czujności ludowej, czuj- 
ności partii, czujności kląsy robot- 
niczej i całego narodu, Ta czujność 
winna być nieustannie potęgowa= 
na, 


Z rozkazu imperialistów zdradzali Polskę 


1-szej) 

Treść tej depeszy mówiła o tym, 
„że „rząd“ zgodnie uchwalił upo- 
ważnić delegata do ogłoszenia pow- 
stania w momencie, który uzna za 
stosowny", 

Oskarżony utrzymuje, że wybuch 
powstania zaskoczył go, ponieważ 
wg, planu „Burga“, żadne większe 
skupisko nie powinno było być de- 
renem wałki. W sztabie Bora „pierw 
sze skrzypce grał „Grzegorz“ — Peł- 
czyński, który kierował się inten- 
cjami Sosnkowskiego, swego szefa”. 

Obłędna myśl — mówi Tatar — 
by stworzyć fakt dokonany w du- 
żych rozmiarach, wobec którego 
chciano postawić  włkraczające do- 
wództwo radzieckie, popchnęła ich 
do wywołania walk. 


„W momencie — kontynuuje os- 
karżony — gdy zdawało się, że Ar- 
mia Radziecka posuwając się ku 
Wiśle, może uchwycić wyjścia Wi- 
sły w kilku miejscach, m, in. w War 
szawie, gdy czołgi zbliżyły się do 
Pragi, wtedy bojąc się, aby się nie 
spóźnić, dali sygnał do ki. 

Było to zgodne z inicjatywą i za- 
leceniami gen. Sosnkowskiego". 

Niespodziewany i raptowny wy- 
jazd Sosnkowskiego do Włoch wy- 
wołany był chęcią przebywania w ba- 
zie, z której — gdyby się okazało, 
że 'istotnie Warszawa jest uchwyco= 
na — można było samolotem przes- 
dostać się do Warszawy i tam stwo- 


Rokowania 


w Kaesongu 


PEKIN (PAP), — Agencja Nowych 
Chin donosi, że 16 posiedzenie w 
Kaesongu w sprawie rozejmu w Ko- 
rei odbyło się dnia 1sierpnia i trwało 
od godz. 10 do 12,25, Na „posiedzeniu 

sej od ciągu omawiano sprawę 
fatalea linii demarkacyjnej między 
obu stronami w celu utworzenia 
strefy zdemilitaryzowanej, 

Następne posiedzenie wyznaczono 
na 2 sierpnia, 


Nasiona siewne 
można nabywać 


bezpośrednio w PGR 


WARSZAWA (PAP). — Aby ułat- 
wić chłopom nabycie odpowiedniego 
ziarna siewnego, zmieniony został w 
br. sposób jego rozprowadzania, Po- 
za Centralą Nasienną, którą poprzez 
gminne spółdzielnie „Samopomoc 
Chłopska" prowadzić będzie sprzedaż 
nasion siewnych w stopniu oryginału, 
chłopi mogą się zaopatrzyć w nasio- 
na kwalifikowane żyta, pszenicy i 
jęczmienia ozimego innych odmian 
bezpośrednio w zespołach PGR. 

Nowy system rozprowadzania zbo- 
ża siewnego jest dla chłopów korzyst- 
ny, pozwala im bowiem zaopatrzyć 
się w to zboże siewne, które będzie 
najodpowiedniejsze dla gleby ich go- 


spodarstw; 


Ze sportu 
PIŁKARZE 'WĘGIERSCY 
PRZEGRYWAJĄ W ZABRZU 


KATOWICE (PAP).— Ostatni wy- 
stęp piłkarzy węgierskich w Polsce 
cakończył się ich p.rażką 1:3 (1:1). 


s 


rzyć już fakt dokonany, a więc sta- 
nąć na czele rządu, Osk, Tatar do- 
daje, że Sosnkowski miał rzekomo 
wrócić w ciągu dwóch dni na każ- 
de wezwanie „prezydenta“, ale kie- 
dy ostatecznie został wezwany, nie 
chciał wrócić, tłumacząc, że ocze- 
kuje audiencji u papieża i wrócił 
dopiero wtedy, gdf się przekonał, 
„Nie ma mowy. o gohwyoeniy War 
szawy*, $ 

„Po pewnym. czasie, we wrześniu 
— zeznaje oskarżony — pod nacis= 
kiem „rządu* Mikołajczyka, któremu 
obecność Sosnkowskiego  przeszka- 
dzała w dużej mierze w działaniu, 
doprowadzono do zwolnienia gen. 
Sosnkowskiego ge stanowiska“, 

„W momencie, kiedy Sosnkowski 
opuszczał wkrótce potem Anglię i 
udawał się do Kanady — jego przy- 
jaciel, - Wierusz-Kowalski udał się 
do „prezydenta* i w jego gabinecie 
spoliczkował go, mówiąc: „Oto za 
zwolnienie gen. Sosnkowskiego”. 

Wracając w swych zeznaniach do 
sprawy powstania warszawskiego, 
osk. Tatar mówił: „Po. dwóch mie- 
siącach walk zamilkła Warszawa. 
Stolica zapłaciła drogo za żądzę o0- 
bydwóch grup dojścia do władzy, 
za chęć uprzedzenią PKWN w mar- 
szu do stolicy. Nie tylko Sosnkow- 
skiemu na tym zależało, zależało tak- 
że. Mikołajczykowi, = który w tym 
czasie wyjechał do Moskwy“, 

* * * 

Po przerwie obiadowej kontynuo- 
wał eeznania oskarżony Tatar. 

Stwierdził on, że walki w War- 
szawie spowodowały dezorganizację 
komendy głównej AK i Delegatury. 
W tym czasie „wyłonił się w terenie 
„Niedźwiadek — Okulieki, który 
zawiadomił Londyn, że Bor-Komo- 
rowski mianował go swoim zastęp- 
cą. Tak więc — jak mówi oskarżo* 
ny — w terenie znalazł się znowu 
jeden e wysłanników Sosnkowskie- 
go“. 


Dożywotni emigranci u steru 
„rządu” londyńskiego 


, „Rząd“ emigracyjny liczył się po- 
ważnie ze stałym wzrostem popu- 
larności PKWN i w. związku z tym 
w początkach listopada powziął de- 
cyzję niezwłocznego przystąpienia 
do utworzenia nowej organizacji 
konspiracyjnej, której zadaniem by- 
ło z jednej strony wywoływanie nie- 
zadowolenia i oporów w społeczeń- 
stwie przeciwko PKWN, a z drugiej 
— prowadzenie działalności wywia- 
dowczej, „Rząd“ emigracyjny pra- 
gnął w ten sposób zastąpić organi- 
zację „NIE“ tworzoną przez Sosn- 
kowskiego przez inną organizację o 
podobnych za iach, ale zależną od 
„rządu“, 

Pod koniec listopada oskarżony 
wezwańy został do „prezydenta*, 
gdzie otrzymał polecenie wyjazdu 
do Moskwy razem z  Mikołajczy- 
kiem. Do Moskwy wyjechał rów- 
nież Churchill, osk. Tatar i osk. No= 
wicki towarzyszyli Mikółajczykowi, 

Rozmowy w Moskwie -nie dały 
rezultatów. „Doprowadziło to Chur- 
chilla — zeznaje osk. Tatar — do 
wybuchu wściekłości, w związku z 
czym doszło do wypowiedzenia przez 
niego szeregu obraźliwych uwag pod 
adresem Mikołajczyka, Powodem tej 
wściekłości było to, że z jednej stro- 


nymi oddziału II sztabu londyńskie- 


ny kłopot polski ciągle jeszcze zo- 
stawał na głowie Anglosasów, a z 
drugiej strony, że gdyby spełniły 
się jego nadzieje, i gdyby Mikołaj- 
czyk mógł pojechać do kraju i jako 
premier tworzyć rząd, Anglosasi 
mieliby zapewnione wpływy”. 

Po powrocie Mikołajczyka do 
Londynu złożył on dymisję i stanó- 
wisko- -rrerńleja powierzóne zostało 
Atciszawskiemiu.  „Ocenialiśmy 
ciągnie osk. Tatar — że teraz doszła 
do władzy grupa prawicowa, która 
stawiać będzie wyłącznie na wojnę. 
Ocenialiśmy ją jako grupę dożywot- 
nich emigrantów“, 


Ścisia współpraca 
z wywiadem brytyjskim 


W styczniu nakazane zostało z 
Londynu rozwiązanie Armii Krajo- 
wej, lecz jednocześnie zlecono za- 
chowanie w konspiracji oddziałów 
„łączności* i „wywiadu* dla dalsze- 
go przekazywania wiadomości do 
Londynu. Okulicki zameldował, że 
Armię Krajową rozwiązuje, ale rów- 
nocześnie zawiązuje organizację 
„Nie“ dla walki ze Związkiem Ra- 
dzieckim i władzą ludową, pozosta- 
wiając w dałszym ciągu w konspi- 
racji oddziały zbrojne, 

Kiedy miejsce Okulickiego — ze- 
znaje osk, Tatar — zajmuje z cza- 
sem Rzepecki (pseudonim „Ożóg”) 
Delegatyra Sił Zbrojnych przecho- 
dzi na „WIN“. Zarówno za czasów 
Okulickiego jak i Rzepeckiego wia- 
domości napływają z kraju do Lon- 
dynu zgodnie z żądaniami i wytycz- 


go. Wytyczne do poszukiwania wia- 
domości były podpisywane bądź 
przez *gen. Kopańskiego, bądź gdy 
go zastępowałem, przeze mnie 
mówi osk. Tatar. 

Wiadomości te były potrzebne za= 
równo dla nas jak też i dla „„gospo- 
darzy“, tzn. dla Anglosasów. Zresz- 
tą oddział II, tak jak wszystkie inne 
oddziały, ściśle współpracował ze 


— 


sztabem angielskim i Intelligence 
Service. ; 
Informacje, jakich się domagano 


dotyczyły przede wszystkim Związ- 
ku Radzieckiego. Chodziło w szcze= 
gólności © wiadomości dotyczące 
wszelkiego rodzaju jednostek radzie- 
ckich, stacjonowanych na terenie 
Polski. Dalej chodziło o naświetle- 
nie jaka jest organizacja aparatu 
państwowego i politycznego w Pol- 
sce, następnie o naświetlenie stanu 
gospodarczego, przede wszystkim 
chodziło © przemysł ciężki. Dalej 
chodziło o to jak wygląda Odrodzo- 
ne Wojsko, a więc struktura jego, 
element dowódczy, nastroje, stosun- 
ki itd. — zeznaje oskarżony. Doma- 
gano się również informacji dotyczą» 
cych komunikacji, a więc taboru-ko- 
lejowego, transportu, a szczególnie 
transportów radzieckich, przocsos 
dzących przez Polskę i budowy 
wych linii. Informacje awrat 
miały również dane dotyczące sto- 
sunku ludności do RSW, 


Dolary i poparcie podziemia 
zapewnić miały zwycięstwo 
Mikołajczykowi 
W wyniku rozmów, jakie Miko- 
łajczyk odbył z Edenem i Churchil- 


- 


lem spodziewał się on, że przy ich 
poparciu będzie mógł wejść w skład 
Rządu Tymczasowego w Polsce. Na | 
konferencji, w której udział brali, 
Mikołajczyk, gen. Kopański i osk. 
Tatar, Mikołajczyk zwrócił się do 
Kopańskiego z prośbą o wydziele- 
nie mu z sumy 10 milionów uzyska- 
babe A Amerykanów, ge agi Gar 4 
wa przeprowądzenie ( 

wybo w kraju. „Gen. Kopański 
— stwierdza oskarżony — zlecił mi 
zajęcie się tą sprawą, z tym, aby 
odbyło się: to wszystko bez naj- 
mniejszego rozgłosu”. 


„Wróciwszy do siebie, wtajemni- 
czyłem w to wszystko najbliższych 
swoich współpracowników, tzn. płk. 
Nowickiego i płk, Utnika, Powie- 
działem, że chodzi tutaj o poparcie 
Mikołajczyka. Chodzi w pierwszym 
rzędzie o wydzielenie pewnych sum. 
W konsekwencji powstał tzw. komi- 
tet trzech, gdzie z biegiem czasu 
rozdział czynności wyglądał w ten 
sposób, że odpowiednie wyksiążko- 
wanie, ażeby to możliwie nie wyszło 
na jaw, jak również kapturowe 
przeprowadzenie całej czynności na- 
leżało do „płk. Utnika, przygotowa- 
nie melin i łączność należały do płk. 
Nowickiego, a osłona od czynników 
rządowych, w razie jakichkolwiek 
| komplikacji będzie należeć do mnie. 
jeżeli chodzi o samą akcję funduszo- 
wą“. 


W czasie rozmów, jakie osk., Ta- 
tar przeprowadził z Mikołajczykiem 
w I kwartale 1945 r. ustalony został 
następujący plan: Mikołajczyk przy 
poparciu Anglosasów wejdzie w 
skład Rządu Tymczasowego, uda się 
do Polski i tam zorganizuje siłę 
polityczną opierając się o ludow- 
ców, socjalistów i Stronnictwo Pra- 
cy. Mikołajczyk, któremu miał to- 
warzyszyć Popiel oraz przedstawi- 
ciel socjalistów emigracyjnych, pe- 
wien był, że zorganizuje i przepro- 
wadzi akcję wyborczą, która da mu. 
zwycięstwo. Na fen cel oczekiwał 
Mikołajczyk, że uzyska ok. pół mi- 
liona dolarów od Kopańskiego. 


Osk. Tatar poprzez kanały oddzia- 
łu VI zapewnić miał poparcie Miko- 
łajczykowi u podziemia, które utrzy- 
mywało łączność ze sztabem w Lon- 
dynie. 


„Po wyjeździe Mikołajczyka do kra- 
ju, zająłem się zdobyciem fundu- 
szów. W. konsekwencji po upływie 
9 miesięcy komitet nasz dysponował 
sumą przeszło dwa i pół miliona do- 
jarów, ponad 100 tys. funtów szter-. 
lingów, do czego doszedł dodatkowo 
FON (Fundusz Obrony Narodowej)". 
„Na skutek trudności, jakie miał 
minister gen. Kukiel z przechowa- 
niem tego funduszu, osk. Tatar za- 


proponował mu „zamielinowanię” 
tych sum w oddziale VI. 


Obłuda rządu W. Brytanii 


Z kolei osk. Tatar obrazuje sta- 
nowisko rządu angielskiego, wobec 
działalności podziemia w Polsce. Bę- 
dąc w sojuszu wojskowym ze Związ- 


akcjrjktem «adrzreekim rząd angielski nie 


chciał, aby zostało ujawnione popie- 
ranie przezeń działalności konspiras 
cyjnej na terenach wyzwolonych, 


Min. 
przerwanie wszelkich radiowych po= 
łączeń z terenami wyzwolonymi o=- 
raz likwidację oddziałów, zajmują- 
cych się zaopatrzeniem tych tere- 
nów, a więc i oddziału VI. 

„Jednak już w parę godzin potem 
— mówi oskarżony — zjawił się 
płk. Perkins i zakomunikował mi 
przez płk, Utnika, że to nie znaczy 
wcale, ażeby całkowicie przerwać 
utrzymywanie łączności, Chodzi o 
to, ażeby było to robione w sposób 
zakamuflowany, Sam poddał myśl, 
jak to trzeba robić, że może być ue 
trzymana łączność radiowa z Włoch, 


z bazy, gdzie jest drugi korpus. 
Wprawdzie Eden mażądał, żeby 
wszystkie depesze radiowe, które 


idą gdziekolwiek, były przedstawia- 
ne rządewi brytyjskiemu, ale Per= 
kins powiedział, że to nie koniecz= 
nie muszą być ściśle te depesze, 
które się wysyła, że tekst może być 
inny, byle ilość się zgadzała”, 

Wobec tego wewnątrz oddziału VI 
powstał organ konspiracyjny, mają- 
cy te same gadania pod nazwą 
„Hel“. Kierownikiem tego ośrodka 
konspiracyjnego na wniosek osk, 
Tatara. PIAROWEMY został płk. No- 
wicki, 

Na skutek ciągłego zmniejszania 
się ilości" stacji nadawczych w kra- 
ju wskutek działalności władz bez- 
pieczeństwa, wiosną 1945 r. tzw, Ko- 
mitet krajowy rady ministrów fles 
cyduje oprzeć łączność z krajem na 
serwisie kurierskim, Wiadomości 
natury polityczno - gospodarczej 
mają. być źbierane kanałami cywil- 
nymi i kanałami wojskowymi przez 
oddział VI względnie „Hel. w 
związku z tym osk. Tatar otrzymuje 
od gen. Kopańskiego zlecenia prze- 
tarcia nowych dróg łączności i zor- 
ganizowania sieci wywiadowczej. 
Łączność opiera się na dwóch. pla- 
cówkach w Paryżu i w Meppen. 

Na stanowisko kierównika sieci 
wywiadowczej wyznaczony został 
szef biura studiów wywiadu AK — 
osk. Herman. O pomoc w wynale- 
zieniu i zleceniu mu tej funkcji 
pe a się do osk. Kirchmayera. 

(Dalszy ciąg zeznań osk, Tatara 
podamy w numerze jutrzejszym). 


Tow. WACŁAW 


tarzu przy ul. Ogrodowej 39, 
Cześć Jego pamięci! 


PRZEM. 


Dnia 31 lipca b. r. zmarł nagle, przeżywszy lat 56 


współpracownik redakcji „Expressu Ilustrowanego“, 
w zmarłym tracimy oddanego i ofiarnego towarzyszą, 


Posrseb odbędzie się dziś, dnia 2 sierpnia 0 godz, 18 na cmen- 
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GŁOS ROBOTNICZY 


Nowy zastęp działaczy naszej partii 


„Dziś kończy się trzeci pięciomie- 
sięczny kurs Łódzkiej Szkoły Par- 
tyjnej. 331 absolwentów, użźbrojo- 
nych w ideologię marksizmu-leni- 
nizmu i doświadczenia WKP(b), 0- 
puszcza szkołę, aby zasilić łódzką i 
wojewódzką organizację partyjną 
i realizować w terenie linię naszej 
partii, mobilizować szerokie masy 
we froncie narodowym i przyśpie- 
szą budownietwo podstaw socja- 
lizmu w Polsce Ludowej. 

Łódzka Szkoła Partyjna jest młd- 
dą szkołą, nie ma jeszcze bogatych 
tradycji, dö których można byłoby 
sięgnąć, niemniej ma już poważne 
osiagnięcia. 

Zarówno kierownictwo szkoły 
jak i caly kolektyw naukowy stale 
szukają nowych metod pedagogicz- 
nych i wychowawczych. Z każdym 
kursem stajemy się bogatsi tym, że 
staramy się likwidować te braki, 
jakie się uwidoczniły w trakcie po- 
przedniego kursu. Dużą rolę w u- 
lepszaniu naszej pracy odgrywają 
rady pedagogiczne, na których są 
dyskutowane zagadnienia metody- 
ki, dyseyplimy pracy, zasadnienie 
pomocy naukowych itd- W czasie 
bieżącego: kursu zorganizowaliśmy 
naradę wytwórczą słuchaczy i per- 
sonelu szkoły, na której słuchacze 
wnieśli wiele cennych uwag i ży- 
czeń. W dużej części mogliśmy je 
już uwzględnić. 

Łódzka Szkoła PZPR, w Której 
uczą się ezłonkowie partii z Wiel- 
kiej Łodzi i z terenu województwa, 
ma za: zadanie wyszkołić towarzy= 
szy do pracy w aparacie nartyj- 
nym, a więc: sekretarzy podstawo- 
wych organizacji partyjnych, se- 
kretarzy komitetów gminńych oraz 
instruktorów komitetów: dzielnico- 
wych i komitetów powiatowych. 

Spośród słuchaczy szkoły 36 pro- 

cent już pracowało w aparacie par- 
tyjmym i miało już pewne przygo- 
towamie prałctyczne. Pozostali — to 
towarzysze, którzy przyszli do 
szkoły prosto od swego” warsztatu 
pracy ij posiadali różne wykształ= 
cenie ogólne. Wiekszość towarzy< 
szy mie była przyzwyczajona do 
pracy nad książką, .a często miała 
trudności w pisaniu i przyswajaniu 
sobie materiału, Nie też dziwnego, 
że początkowo wielu towarzyszy 
chefało zrezygnować z nauki wobec 
trudności w przyswajamiu materia- 
łu. Cechowała ich niewiara w 
włashe siły i brak aktywności, co 
reg było stopniowo  przełamy- 
wać. 
"Trzeba stwierdzić, że atmosfera 
szkoły przytłaczała również towa- 
rzyszy, którzy już pracowali w apa- 
racie partyjnym. byli aktywistami 
partyjnymi, a w szkole poczuł się 
„sztubakari*, eo w dużym stopniu 
powodowało nieśmiałość w. zabie- 
raniu głosu w czasie dyskusji na se- 
minariach. Wszystkie te trudności 
zostały przełamane dzięki pracy 
kolektywu naukowego i organizacji 
partyjnej w szkole. 

Zrozurmniałe, że przy tak zróżnico- 
wanym poziomie słuchaczy praca 
kierowników grup seminaryjnych 
nie jest łatwa. Potrzeba tu bardzo 
cierpliwegó i pedagogicznego po- 
dejścia do każdego słuchacza, nie 
wolno bowiem dopuścić do ob- 


Z „Klubu 11 Listopada“ rodem... 


'Podobnie jak jego kamraci i ten 
jest od dawna za pan brat » faszyzmem, 
owej komó- 
reczki, której założycielem i patronem 
z kolei fuehrer sanacyjny 
— Rydz Śmigły „Klub 11 Listopada* 
— oto miano panarydzowej wylęgarni 
„młodych talentów“ typu faszystow= 
skiego, kandydatów — po: odpowied= 


wytwodząc się „ideowo“ z 
był drugi 


niczej w Bułgarii 
niżenia poziomu dyskutowanych za | ściśle z nazwiskiem czołowego przy- 
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nim przygotowaniu — na różne od- 
powiedzialne stanowiska "w Polsce 
przedwrześniowej, Wbrew legionowej 
piosence, której słowa brzmią: „Toż 
warzystwo weteranów, każdy zna tych 
panów“ — mało kto znał przed wojną 
członków klubu, ile że była to orga- 
nizacja diablo mafijna, „elitarna“, sa- 
maskowana, Znała ich za to bardzo 
dobrze samacyjna „dwójka“, w czym 
nie ma nic dziwnego, jeśli zważyć, 4 
ona tò właśnie układała rozkład zajęć 
i program klubu oraz dawała mu na~ 
stawienie, Stałym gościem organizacji 
był jej ojciec, Rydz, który na zewnąfra 
głosił, „iż , nie da oderwać guzika od 
płaszcza Polski", a tutaj, w klubie, o- 
prącowywał wraz z innymi plan sprze= 
daży „całego płaszcza“ — Hitlerowi. 
Wśród 30—40 „klubmanów jedena- 
stolistopadowych*,' adeptów „wyższej 
sztuki“ faszystowskiej znajdował się 
również występujący obecnie przed 
Najwyższym Sadem Wojskowym — 
Stefan Mossor. Trzeba przyznać, że 
zdolny był z niego adept i wiele, jak 
to się mówi, wyniósł korzyści z poby- 
tu w klubie, Pilniefkię przysłuchiwał 
rejeratom, jakie wygłaszał kierownik 
polityczny „łistopadowców" == min. 
Grabowski, piejąc w każdym słowie 
peany na cześć „Mein Kampf“. 
Szczególnie ożywioną działalność 
rozwinął „Klub Il Listopada“ t jego 
członkowie w okresie owych czułych 
filtróte sanacyjno=hitlerowskich, wyra= 
żających się w wizytach Goeringa, 
Himmlera, Francka itp. luminarzy I 
Rzeszy, Filia „dwójki“ — klub, wraz 


gadnień z jednej strony, a z drugiej 
nie wolno załamać wiary w siebie 
u towarzyszy słabszych, którym nau- 
ka przychodziła z większą trudno- 
ścią, 

Stwierdzić należy, że program 
5-miesięcznego kursu jest dość ob- 
szerny i obejmuje szereg cyklów, jak: 
pogadanki geograficzne. wiadómo= 

z teorii marksizmu-=leninizmu, 
historia WKP(b), układ sił po dru- 
giej wojnie, marksistowsko-leni- 
nowska nauka o partii, historia pol- 
skiego ruchu robotniczego, główne 
zagadnienia polityki PZPR w bu- 
downictwie podstaw socjalizmu, 
poza tym tematyka przemysłowa, 
wiejska oraz język polski i arytme- 
tyka dla mniej zaawansowanych 
słuchaczy. Problematyka kursu jest 
więc dość szeroka i wymaga wiel- 
kiego wysiłku zarówno od samych 
słuchaczy, jak i kolektywu nauko- 
wego, aby słuchacze mogli wynieść 
ze szkoły jak najwięcej i dobrze 
przygotować się do pracy prak- 
tycznej. 

Podział kolektywu naukowego na 
2 zespoły pozwala na pewnego ró- 
dzaju małą specjalizację. Podział 
tematów między zespoły umożliwia 
im lepsze przygotowanie się do za- 
jęć seminaryjnych. Kierownicy grup 
seminaryjnych omawiają najpierw 
na zespołach merytoryczną stronę 
tematu, a następnie wytyczają so- 
bie cel seminarium i metodę jego 


przeprowadzenia. Poza tym zespoły 
przygotowują odpowiednie cytaty z 
klasyków marksizmu - leninizmu, 
urywki z literatury pięknej oraz 
wyszukują przykłady do aktualiga- 
cji. 

Ma to tę dobrą stronę, że uczy 
słuchaczy samodzielnej pracy nad 
książką i wiązania teorii z prakty- 
ką. Wielu towarzyszy już w dru- 
giej połowie kursu, referując jakieś 
zagadnienie, potrafiło wyszukać 
odpowiedni cytat z Historii WKP(b) 
lub „Zagadnień leninizmu*, sko- 
mentować go i zaktualizować. 

Bardzo ważnym czynnikiem wy- 
chowawczym w szkole jest podsta- 
wowa organizacja partyjna. Zada- 
niem jej jest przede wszystkim po- 
móc kierownictwu szkoły w utrzy- 
maniu dyscypliny pracy. Na zebra- 
niach organizacji partyjnej kryty- 
kuje się fakty łamania dyscypliny 
w szkole, piętnuje opieszałych w 
nauce, zwalcza zarozumiałość tych, 
którym nauka nie sprawia więk- 
szych trudności. uczy krytyki i sa- 
mokrytyki, zwalcza źle pojętą ko- 
leżeńskość, uczy kolektywnej pra- 
cy i skromności na przykładach 
wielkich wodzów ruchu robotnicze- 
go. Poza tym podstawowa organi- 
zacją partyjna kieruje pracą sa* 
mokształceniową, sekcjami kultu- 
ralno-oświatowymi, jak sekcją ga- 
zetki ściennej, radiową i sportowa, 
Pozwala to uaktywnić większą ilość 


W dniu wielkiego święta narodu bułgarskiego 


60 lat walki 


Przed 60 laty 2 sierpnia 1891 r. wódcy i organizatora partii, 
odbył się w Buzłudze pierwszy zjazd | Dymitra Błagojewa. 


Bułgarskiej Partii Socjałdemokra- 
tycznej, której najlepsze 


Tow. Wyłko Czerwenkow, 


kontynuuje Komunistyczna Partia 
Bułgarii, i 

Powstanie pierwszej partii robot- 
związane jest 


ze swym macierzystym II Oddziałem, 
zaczęła całą parą przygotowywać zbli= 
żenie polsko-kitlerowskie z 26 stycz= 
nia, Oczywiście, cały czas pod patrona= 
tem Rydza Śmigłego, który brał u- 
dział we wszystkich uroczystościach 
klubowych i uczestniczył bądź osobiś: 
cie, bądź przez adiutantów, we wszyst= 
kich zebraniach, odczytach i wykła= 
dach... 

Wychowanek klubu, Mossor, wiernie 
przestrzegał wytycznych Grabowskiego, 
zaleceń Rydza i instrukcji dwójki, 

Również po katastrofie wrześniowej, 
Zdobyte „wyższe wykształcenie" faszy- 
stowskie sprawiło, iż będąc w oflagu 
dwukrotnie opracował i twysłał do rzą» 
du III Rzeszy memoriały z ofertą u- 
tworzenia Polski quislingowskiej pod 
protektoratem Hitlera, 

Mając w pamięci, iż „Klub 11 Li- 
stopada ni przyłożył się do 
oddania Polski Hitlerowi, Mossor wraz 
z kamratami reaktywuje jego hanieb= 
ne tradycje, zamierzając po wyzwole= 
niu obalić władzę ludową i przekształ= 
cić naszą ojczyznę dla odmiany w kos 
lonię amerykańską, — Watto — mó- 
wit sobie — dołlarowemu diablu sa- 
przedać duszę i ciało, byleby tylko 
móc pozostać przy, nadziei, że torócą 
„dawne dobre czasy“, że się znowu 
— przy pomocy największych wrogów 
Polski — ujmie ster faszystowskiej 
władzy, odejmując ludowi wolność i 
wszystkie jego zdobycze robotniczo- 
chłopskie, jakie przyniosło Wyzwole- 
niew. 

Na szczęście czujność klasy robotni= 
czej i partii, czujność i siła moralna 
Wojska Polskiego oraz władzy ludo- 
wej rozbiła wytrawnie zamaskowany 
klub zdrajców i agentów imperialisty= 
cznych, - przekreślając ich nikczemne 
rachuby na wskrzeszenie rządów wyży: 
sku i ucisku faszystowskiego, na po- 
nowne zakucie Polski w kajdany nie- 


woli, 
O'Set 


. u aaa Iaa aa crowd LL 


> Komunistycznej Partii Buł- 
| 


- Dymitrowa i Wasyla Kóla- 


ruch 


„Błagojew wpoił — mówił na V 


Kongresie KPB Wasyl Kolarow — 


tradycje | w ruch socjalistyczny Bułgarii umi- 


łowanie rosyjskfego ruchu rewolu- 
cyjnego, które robotnicza partia buł- 
garska zachowała aż do naszych 
czasów", Toteż od zarania swej dzia- 
łalności bułgarski ruch robotniczy 
korzysta z dużej pomocy rosyjskie- 
go ruchu rewolucyjnego. 
Decydający wpływ na ruch robot- 
niczy w Bułgarii i aktywizację par- 
ti wywiera zwycięska Rewolucja 
Październikowa, powitana z entu- 
zjazmem przez masy pracujące Bul- 
garii. Partia „ciasnych“ socjalistów 
wstępuje w 1919 r. do Międzynaro- 
dówłki Komunistycznej, przyjmuje 


garii, a zjazd w r, 1921 staje na sta- 
Rowisku Lenina w sprawie dykta- 
tiry prołetariatn 1 sejuszu robotni- 
czo —= chłopskiego. Wyrazem rewo- 
łucyjnego przełomu w partii jest 
antyfaszystowskie we 
kierowane przez 


powstanie 
wrześniu 1928 T., 


rowa- 

Po powstaniu wrześniowym  par- 
tia, przezwyciężając oportunistyczne 
pozostałości, . walcząc bezlitośnie z 
wszelkimi odchyleniami, zarówno 
prawicowymi jak i tzw. lewicowymi, 
przekształca się i wzmacnia pod 
kierownictwem swego najwybitniej- 
szego przywódcy Georgi Dymitro- 
wa. W roku 1935 KPB organizuje 
szeroki front antyfaszystowski, pro- 
wadząc zaciekłą walkę © carem 
Borysem i faszystowską partią Can- 
kowa: 

Po agresji hitlerowskiej KPB jest 
jedyną w kraju siłą organizującą, 
mimo strasznego terroru i prześla- 
dowań, walkę przeciwko okupantom 
hitlerowskim. Przez cały czas oku= 
pacji partia wydaje nielegalne pis- 
|mo „Rabotniczesko Delo*. Główne 
hasło partii brzmi: „Ami jeden żoł- 
nierz bułgarski na front wschodni". 
Na czele KC KPB staje znów Georgi 
Dymitrow, bohater procesu lipskie- 
go i wierny uczeń Lenina i Stalina. 

Dzięki szybkiemu i zwycięskiemu 

arszowi Armii Radzieckiej, reak = 
sztaby zachodnie 


cja bułgarska i 
nie zdołały przekształcić Bułgarii 
w kolonię imperializmu. Dnia 26 


sierpnia 1944 roku KPB wezwała na- 
ród do powstania, a 8 września lud 
bułgarski powitał radośnie Armię 
Czerwoną przekraczającą Dunaj. 
Strajk generalny górników, straj- 
ki powszechne doprowadziły już w 
dniu 2 września do powstania rządu 
„frontu ojczyźnianego*, wypowie - 
dzenia wojny Hitlerowi i walki ar- 
mifi bułgarskiej u boku Armii Ra- 


i robotniczego Bułgarii 


ewy i rozwijać ich inicjatywę. 
W czasie trwania obecnego kursu 
słuchacze przebywali przez 20 dni 
na terenie województwa łódzkiego, 
biorąc udział w akcji Plebiscytu 
Pokoju i Narodowej Pożyczki Roz- 
woju Sił Polski. Miało to tę dobrą 
stronę, że słuchacze nie oderwali 
się od codziennego życia i praktycz- 
nej pracy naszej partii, 

Repetycje i końcowe egzaminy 
wykazały, że słuchacze naukę w 
szkole przyswoili sobie dobrze, że 
potrafią wiązać zagadnienia teore- 
tyczne z zagadnieniami praktyczny- 
mi, że zrozumieli linię naszej par- 
tii i drogę rozwoju Polski Ludowej 
w marszu do socjalizmu. | 

Zakończyliśmy kurs, w okresie 
zaostrzonej sytuacji międzynarodo- 
wej, w okresie wzmożonej walki o 
pokój i wykonanie zadań drugiego 
roku naszego wielkiego Planu 
6-letniego. Oddając do dyspozycji 
partii nowe kadry kursantów, dość 
mocno przygotowanych  ideologicz- 
nie, bardziej zahartowanych, bar- 
dziej zwiazanych z partią i ubojo- 
wionych towarzyszy, jesteśmy prze- 
konani, że będą oni mogli lepiej i 
skuteczniej niż dotychczas walczyć 
2 wrogiem klasowym, słusznie i 
właściwie realizować linię naszej 
partii i wcielać w życie uchwały 
VI Plenum Komitetu Centralnego. 

E. CHRZĄSZCZ 
dyr. Łódzkiej Szkoły Partyjnej 


dzieckiej. Władza wydarta z rąk 
carsko =- faszystowskiej kliki prze- 


szła w ręce narodu. Bułgaria stała 
się państwem demokracji ludowej. 

Rozwojowi Bułgarti na dro- 
dze do socjalizmu chcieli prze- 
szkodzić amerykańscy imperiałi- 
ści. Na ich usługach stała ti- 
towska banda  Trajczo - Kostowa, 


która organizowała spisek, mający 
na celu obalenie władzy ludowej 
i podporządkowanie Bułgarii: an- 
glo-saskim imperialistom. Dzięki 
czujności partii banda Kostowa zo- 
stała rozgromiona, a walka ze zdraj- 
cami zahartowała partię 1 naród. 

Wspaniała historia 60-letniej walki 
bułgarskiej klasy robotniczej o o- 
balenie ustroju zapitalistycznėgo, 
masowy ruch oporu w latach ostat- 
niej wojny i bohaterski udział w 
walkach o dobicie armii hitlerow- 
skiej, stanowią. fundament sukcesów 
łydowej Bułgarii, prowadzonej obęc- 
nie przez towarzysza Wyłko Czer- 
wenkowa, sekretarza generalnego 
partii i premiera — kontynuatora 
dzieła wielkiego Dynmitrowa. 

W dniu wielkiego święta klasy 
robotniczej i narodu Bułgarii, naród 
polski, związany z narodem bułgar- 
skim nierozerwslnymi więzami we 
wspólnej walce w obronie pokoju 
io budownictwo socjalistyczne, łą- 
czy się z nim uczuciami gorącej 
sympatii i szczerej przyjaźni. 

LUDWIK KOCHAŃSKRI 


Str. 3 


aprzańcom sanacyjnym i -szpiegom 


wara od naszej ojczyzny! 


Jeszcze bardziej zjednoczymy się wokół 


‘władzy 


Na ławie oskarżonych przed Naj- 
wyższym Sądem Wojskowym w 
Warszawie zasiedli ci, którzy wier- 
nie służyli sanacyjnym rządom ka- 
pitalistyczno-obszarniczym, a w o0- 
kresie hitlerowskiej okupacji wy- 
sługiwali się : zaborcy; prowadząc 
zaciekłą nagonkę przeciwko pod- 
ziemnemu ruchowi demokratyczne- 
mu, szerząc antyradziecką propa- 
$gandę, Ze środowiska tych najmitów 
imperialistycznych wyrosła teoria 
„dwóch wrogów” w czasie ostatniej 
wojny — to oni liczyli na wykrwa- 
wienie się Związku Radzieckiego w 
jego zwycięskiej walce z faszyzmem, 
której zawdzięczamy ocalenie na- 
szej ojczyzny. 

Po wyzwoleniu kraju przez boha- 
terską Armię Radziecką i Odrodzo- 
ne Wojsko Polskie, kiedy masy pra- 
cujące pod kierownictwem rządu 
ludowego i partii stanęły do wiel- 
kich zadań, realizując Plan 3-letni, 
kiedy dziś niestrudzenie wykuwają 


ludowej 


tysiące ton węgla i stali, produkują 
tysiące metrów tkanin, kiedy rolnik 
polski przebudowuje swą gospodar= 
kę na zasadach socjalizmu — ta dy= 
wersyjna grupa szpiegowska czyni- 
ła wszystko, aby rozbić jedność na» 
rodu, aby ojczyźnie zgotować nie- 
wolę, aby przywrócić rządy wyzy= 
sku i ucisku. 

Toteż proces, który się toczy w 
Warszawie zmobilizuje niewątpliwie 
masy pracujące naszego kraju do 
zaostrzenia walki klasowej, — do 
wzmożenia wysiłków nad realizacją 
Płanu 6-letniego, wzmocni naszą 
czujność rewolucyjną,  zjednoczy 
jeszcze mocniej cały naród wokół 
władzy ludowej, wokół Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej, 


KAZIMIERZ PRZYBYŁ-STALSKI 

przewodniczący Zarządu Okręgu 

Związku Bojowników o Wolność 
i Demokrację w Łodzi 


Surowo ukarać jurgieliników dolara 


Podczas mojej pracy w Zjedno- 
czonym Stronnictwie Ludowym 
spotykałem się wielekroć z wypo- 
wiedziami chłopów pracujących na 
temat dywersji, jaką nasi wrogowie 
prowadzą szczególnie na terenie 
wsi, Chłopi domagają się unieszko* 
dliwienia sabotażystów,  plotkarzy, 
wyciągania w stosunku do nich o- 
strych konsekwencji, Wykrycie dy- 


|,wersyjnej bandy wrogów stało się 


obecnie dla nas, dla mas chłopskich, 
dowodeśt, że Polska Ludowa, która 
daje możność poprawy i rozpoczę- 
cia uczciwego życia każdemu, z ca- 
łą surowością unieszkodliwia i tepi 
wszelkie przejawy iikczemnej ro- 
boty, skierowanej prząciwko zdo- 
byczom naszego ustroju, Członko= 
wie ZŚL w wypowiedziach=swxych 
N 
podkreślają konieczność wysokiej” 
kary dla ohydnych zdrajców į wy- 


plenienia całego ich gniazda ze 
wszystkimi odgałęzieniami, Wroga 
robota i spiskowanie przeciwko 


Polsce Ludowej, przeciwko sojuszo- 
wi robotniczo-chłopskiemu, przeciw= 
ko przyjaźni ze Związkiem Radziece 
kim spotyka się z potępieniem i 
oburzeniem całego społeczeństwa, 
Chłopi pracujący w odpowiedzi na 
odbywający się obecnie proces 
zdrajców naszej ojczyzny „spotęgują 
swe wysiłki w akcji źniwno-omło- 
towej, pogłębią swoje uświadomie- 
nie przez gruntowne zapoznanie się 
z życiem i pracą ludzi radzieckich, 
przez wzmożenie swej czujności w 
stosunku do agentów i szpiegów 
anglo-amerykańskich i ich pachoł- 


ów, 
ZBIGNIEW MIĘTKIEWICZ 


sekretarz Wojewódzkiej Komisji 
w Kontroli ZSL 


Dowód siły i czujności władzy udowej 


„Trzeba umieć wyczuwać wroga 
nawet wtedy, gdy milczy i uśmiecha 
się po przyjacielsku. A gdy wróg 
się nie poddaje, to należy go uni- 
cestwić'—ofo słowa Maksyma Gor- 
kiego, wielkiego piewcy rewolucji 
proletariackiej.: Przychodzą one na 
myśl szczególnie teraz, gdy w War- 
szawie odbywa się proces kliki ofi- 
cerów sanacyjnych, działających na 
zgubę naszej ojczyzny, Proces wska- 
zuje, że wróg nie złożył broni, nie 
zrezygnował z walki przeciwko kla- 
sie robotniczej, -że stale zmienia 
swą taktykę działania, wkradając 
się nawet do Odrodzonego Wojska 
Polskiego. Zdrajcy i szpiedzy muszą 
jednak wiedzieć, że jesteśmy dość 


silni, aby w porę unicestwić próQy 
zamachu, a ich sprawców przykład- 
nie ukarać, Proces ten będzie jed- 
nocześnie naszą odpowiedzią dla 
imperialistów, którzy nasyłają nam 
stale swych szpiegów i dywersan- 
tów, starając się za wszelką cenę 
obalić nasz ustrój, 


bandy zdrajców 
rozkaz panów £ 
jeszcze jednym 
czujności naszej 


Zdemaskowanie 
działających na 
Wall-Streetu jest 
dowodem siły i 
władzy ludowej, 


ALEKSANDER PYTKE 
robotnik Łódzkich Zakładów 
Kinotechnicznych 


Przodujący oddział bojowników o pokój 


Dzień 22 lipca obchodzony był w 
ZPB im. Hanki Sawickiej szczegól- 
nie uroczyście i radośnie. Święto 7 
rocznicy ogłoszenia Mamifestu Pol- 
skiego Komitetu Wyzwolenia Naro- 
dowego zbiegło się tutaj z uroczy= 
stością przekazania zakładowemu 
komitetowi obrońców pokoju sztan- 
daru przechodniego, ufundowanego 
przez PKOP. Sztandar ten znajdo- 
wał się dotychczas w posiadaniu 
zakładów im. Stalina. 


Radość załogi nie miała . granic. 
Przewodniczący zakładowego komi- 
tetu, tow. Adam Plewiński, odbie- 
rając sztandar, dziękując w gorą- 
tych słowach za uznanie i ocenę 
pracy komitetu, powiedział: „Praco= 
waliśmy tu wszyscy z niesłabnącym 
zapałem. Zdobycie sztandaru zobo- 
wiązuje nas do jeszcze lepszej pra- 
oy“. 

Czym wyróżnił się komitet obroń- 
ców pokoju w Zakładach im. Han- 
ki Sawickiej spośród tyłu innych 
komitetów na terenie naszego mia- 
sta? Aby odpowiedzieć na to pyta= 


Z życia ludowego Wojska Polskiego 


Żołnierze na ćwiczeniach podczas przerwy w zajęciach czytają gazety 
C AF — APWP, 


nie trzeba w skrócie przypomnieć 
działalność tego komitetu, 

Już w okresie akcji, związanej z 
podpisywaniem Apelu Sztokholm = 
skiego, 150 osób zgłosiło się do pra- 
cy propagandowej i organizacyj - 
nej. Wtedy to wyróżniły się człon- 


kinie ZMP — Halina Kaczorowska 
i Helena Wróblewska.  Pięknym 
przykładem zrozumienia doniosło- 


ści walki o pokój była działalność 
Heleny Ciupy, która dwie niedzie- 
le poświęciła na pracę społeczną. 
Zakłady im. H. Sawickiej pierwszć 
na terenie dzielnicy ukończyły wów- 
czas akcję zbierania podpisów. 
Główny organizator — tow. Adam 
Plewiński, otrzymał wtedy dyplom 
uznania. 

Komitet w późniejszym okresie 
nie zaprzestał swej działalności. Ak- 
tywiści pokoju przystąpili do zor- 
ganizowania komitetów blokowych, 
powierzonych ich opiece przez komi- 
tet dzielnicowy. Sprawnie przeszła 
i następna akcja — zbiórka podar- 
ków dla dzieci koreańskich. Znów 
150 aktywistów wyruszyło w teren. 
I znów wyróżnili się nowi aktywi- 
ści — Eugenia Trzeciak, Daniel 
Wodzisławski i wielu innych. Ogó- 
łem zebrano w tej akcji 1.333 zł. 
oraz 328 sztuk odzieży. 

Nadszedł wreszcie okres przy* 
gotowań do zbierania podpisów pod 
Apelem Światowej Rady Obrońców 
Pokoju. Komitet położył szczególny 
nacisk na pracę organizacyjną. Agi- 
tatotzy i prelegenci mając do- 
świadczenie już w dotychczas „prze- 
prowadzanych akcjach, byli gotowi 
do pracy. Do walki o pokój włączali 
się wciąż nowi ludzie. Starsza ró- 
botnica Franciszka Jaguszewska na 
przykład sama zgłosiła się, prosząc 
o przydzielenie jej funkcji agitato- 
ra. W komitecie zawrzała gorącz- 
kowa praca. Na naradach z prze- 
wodniczącymi komitetów oddziało- 
wych dzielono się doświadczeniami, 
wymieniańo spostrzeżenia, omawia- 
no błędy. W każdym oddziale or- 
ganizowano wiece, na których wy- 
jaśniano załodze znaczenie i cel 
Narodowego Plebiscytu Pokoju. Spo- 
śród załogi zgłosiło się wtedy 111 
agitatorów pokoju i 11 prelegentów, 
którzy oprócz własnego zakładu ob- 
służyli trzy bloki. Agitatorów i pre- 


legentów wybierano spośród ludzi 
najbardziej wyrobionych politycznie 
1 najaktywniejszych w pracy orga- 
nizacyjnej. 

Adam Plewiński opowiada, jak to 
w dniu 17 maja robotnicy kładąc 
swe podpisy na kartach plebiscyto- 
wych, zamieszczali na odwrocie 
wzruszające wypowiedzi, które 
świadczyły o tym, jak bardzo leży 
im na sercu sprawa pokoju. Cała 
załoga Zakładów im. Hanki Sawic- 
kiej. dzięki działalności aktywistów 
pokoju z pełną świadomością, ze 
zrozumienieii wagi swych  podpi- 


sów, wzięła udział w Narodowym 
Plebiscycie. Dała temu wyraz zre- 
sztą nie tylko podpisami. Na 


apel zakładowego komitetu obroń= 
ców pokoju rozwinął się tutaj sze- 
roko czyn produkcyjny, podjęty na 
cześć Plebiscytu. Ponad 400 zobo- 
wiązań wykonano przed terminem. 
Zakładowy komitet zarówno wów = 
cząs, jak i podczas Narodowej Po- 
Żżyczki Rozwoju Sił Polski ściśle 
współpracował z organizacjami ma- 
sowymi. Tak jest do dziś dnia. W 
okresie przed III Zlotem Młodych 
Bojowników o Pokój w Berlinie ko- 
mitet obrońców pokoju prowadzi 
szeroką akcję propagandową, mo- 
bilizując młodych robotników dó 
aktywnej walki w obronie pokoju, 
wyjaśniając znaczenie Zlotu. Po- 
ważne osiągnięcia produkcyjne za= 
łogi Zakładów im. H. Sawickiej z 
okazji 7 rocznicy wyzwolenia — to 
także w dużej mierze zasługa za- 
kładowego komitetu. 

Dzięki stałej aktywności, umie = 
jętności włączania się do wszelkich 
akcji, dzięki ócisłemu powiązaniu 
z życiem załogi, zakładowy komitet 
obrońców pokoju stał się czynni- 
kiem, który jednoczy, zespala całą 
załogę w pracy dla utrwalenia po- 
koju. Łącząc działalność propagan= 
dowa wyjaśniającą z walką o pro- 
dukcję — komitet wskazuje robot 
nikom najlepszą drogę do wzmoc- 
nienia sił pokoju naszej Ojczyzny. 
Dlatego też komitet obrońców po- 
koju w Zakładach im. Hanki Sa- 
wickiej zasłużył sobie w pełni na 
sztandar przechodni, ufundowany 
przez Polski Komitet Obrońców Po- 


koju. 
CH. i 0S, 
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Prof. dr. Natalia Gqsioro 


— laureat Państwowej Nagrody Naukowej 


Kształtuje się nowa historia na- 
szej nauki We wszystkich jej dzie- 
dzinach i kierunkach zachodzą słę- 
bokie przemiany. 
przemian. 
z, których 
nąród pol- 
ski może 
być dum- 
ny, najle- 
piej świad 
czą o po- 
kojowej, 
humani- 
stycznej, 
twórczej 
pracy na- 
szych u- 
czonych, 
Kongres 
Nauki Pol- 
skiej był 
najlepszą  demonstracją postępo- 
wych i rewolucyjnych treści oraz 
pokojowej funkcji naszej nauki. 
Tegoroczne nagrody państwowe 
w dziedzinie nauki są kolejnym, 
wymownym dowodem dbałości Pań- 
stwa Ludowego o rozwój nauki, 
Świadczą one o coraz ściślejszym 
powiązaniu nauki i uczonych z na- 
rodem, z przodujacą klasą robotni- 
czą'i masami chłopskimi, które bu- 


Rezultaty 


tych 


"m. 


dują nowe, socjalistyczne jutro. 
Wśród laureatów tegorocznych 
nagród znajdujemy nazwisko dr. 


Natalii Gaąasiorowskiej - Grabow- 
skiej, profesora historii społecznej i 
gospodarczej, kierownika Instytutu 
Historycznego Uniwersytetu Łódz- 
kiego. 

Niejednokrotnie już Państwo Lu- 
dowe podkreślało ogromne zasługi 
prof. Gąsiorowskiej na polu badań 
naukowych w zakresie historii spo- 
łecznej i gospodarczej, nadając jej 
wysokie odznaczenia, m. in. Order 
Sztandaru Pracy. Obecna państwo- 
wa nagroda naukowa pierwszego 
stopnia w zakresie nauk humfni- 
stycznych przypadła prof,” Gąsio- 
rowskiej za ORR Sait dotychcza- 
soweg9,mforobku naukowego, a w 
szzAgólności za prace najściślej 
związane z historią klasy robotni- 
czej i z dziejami gospodarczymi 
ziem polskich. Setki książek, roz- 
praw, artykułów i recenzji, redak- 
cja wielu wydawnictw zbiorowych, 
a zwłaszcza podręczników szkol- 
nych, popularyzacja wiedzy histo- 
rycznej, długoletnia praca pedago- 
giczna na wyższych uczelniach, pra- 
ca organizacyjna w licznych *towa- 
rzystwach naukowych, wreszcie 
praca społeczna i polityczna — oto 
lista zasług laureatki. 

Dwa główne tematy dominują w 


zainteresowaniach |. pracach -prof. 
Gąsiorowskiej: górnictwo i górnik, 
| przemysł włókienniczy i dzieje kla- 
sy robotniczej. Z zamiłowaniem i 
pasją Śledzi obraz rozwoju Sórnic- 
twa i hutnictwa w Królestwie Pol- 
|skim i na Śląsku w okresie kapita- 
listycznym. Wyniki badań na ten 
temat ogłoszone zostały w  dzie- 
łach: „Górnictwo i hutnictwo w 
Królestwie Polskim ` 1815 — 18530". 
„Polityka górniczo - hutnicza w 
Królestwie Polskim w dobie okupa- 
cji niemieckiej 1914 — 1919", 


4 
i 


„Prze- 


mysi metalowy polski w rozwoju 
dziejowym*, wreszcie w najśwież- 
szej rozprawie p. t. „Podstawowe 


zagadnienia metodologiczne w histo- 
rii wielkiego przemysłu i klasy ro- 
botniczej na odcinku górnictwa wę- 
glowego w Królestwie Polskim“ 
(1951). W rozprawie tej autorka o- 
mawia zagadnienie kształtowania 
się kapitalizmu jeszcze w ramach 
formacji feudalnej do r. 1860, a na- 
stępnie w epoce formacji kapitali- 
stycznej w latach 1824 — 1900 oraz w 
I okresie imperializmu w iatach 
1901 — 1918. Pokaźna część rozpraw 
prof. Gąsiorowskiej dotyczy życia 
wewnętrznego autonomicznego Kró- 
lestwa Polskiego (1815 — 1830). 

Duże znaczenie i wysokie walory 
naukowe posiada książka prof. Gą- 
siorowskiej p. t. „Polska na przeło- 
mie życia gospodarczego  (17641—]|. 
1830)“. Przedstawiła w niej autorka 
rozkład stosunków feudaln" /a i na- 
rastanie elementów kapitalistycz- 
nych. Zagadnienie netodzin, rozwo- 
ju i rozkładu kapitalizmu jest cen- 
tralnym tematern podręcznika prof. 
Gąsiorowskiej/ znanego szerokim 
kołom czytejfniczym. Uczona rózpra- 
cowuję+ %ćmat wespół ze s%oimi 
"zZniami. g 


a ors a- 
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„Coraz więcej maszyn dla wsi, 

więcej chleba i tłuszezu dla miast“ 
— oto jedno z haseł sojuszu robot- 
niczo - chłopskiego. Jest ono kon- 
sekwentnie realizowane codziennym 
trudem inżynierów, robotników i 
chłopów. 
POM i SOM rozporządzają w tym 
roku znacznie większym i lepszym 
parkiem maszynowym, niż w latach 
ubiegłych. Maszyna stała się przy- 
jacielem chłopa, ułatwiającym mu 
pracę, pomnażającym plony, lik- 
widującym zacofanie wsi. 

Poważna część Państwowych O- 


O obniżkę kosztów własnych 


Pracownicy naukowi i techniczni 
Centralnego Laboratorium włącza- 
jąc się do walki o przedtermino- 
we wykonanie Planu Sześcioletnie- 
go i o obniżkę kosztów własnych, 
złożyli liczne pomysły racjonaliza- 
torskie. 

Mgrinż. A. Winczakiewicz i tech- 
nik W. Bittmar zgłosili usprawnie- 
nie dotyczące produkowania gilz 
ekstrakcyjnych ! ż masy celulozo- 
wej. Dotychczas gilzy te trzeba było 
sprowadzać z zagranicy. Gilzy wy- 
rabiane wg. projektu wnioskodaw- 
ców. są o 60 procent tańsze i do- 
równują jakościowo zagranicznym. 

Jedną z najczęściej przeprowa- 
dzanych analiz w laboratoriach 
przemysłu celułozowo-papierniczego 
jest oznaczanie suchości mas włók- 
nistych.  Racjonalizator, laborant 
ob. W. Kowalski usprawnił sposób 
suszenia przez zastosowanie nowe- 
go typu koszyczka, nakładanego na 
suszarkę. Pomysł pozwala na lep- 
sze wykorzystanie aparatu.. 


Dotychczas nie wykonywano w 
Polsce pomiarów wytrzymałości su- 
rowej wstęgi papierowej w stanie 
mokrym. Zagadnieniem tym zajęto 
się w CLCP, gdzie ślusarz ob. A. 
Fath ulepszył aparat zagraniczny, 
co pozwoliło na wykonywanie tych 
pomiarów przy samoczynnym wy- 
"łączaniu się aparatu. Usprawnienie 
"sprawia, że pomiar jest obiektyw- 
ny i dokładny, zaoszczędza czas po 
miaru i umożliwia równoległe wy- 
konywanie badań na kilku apara- 
tach. 

Wszystkie papiery do pisania są 
uodporniane na przenikanie i roz- 
lewanie się atramentu. Miarą tej 
odporności jest tzw. stopień zakle- 
jania papieru, wg. którego ocenia 
sięjakość papieru piśmiennego. Ra- 
cjonalizatorzy: inż. J. Hawel i 0b. 
A. Fath usprawnili sposób ozna- 
czania stopnia zeklejenia przez 
zautomatyzowanie formowania „łó- 
deczek* z badanego papieru. Na wy 
konanie 10 łódeczek zużywano daw 
niej średnio 16 min, zaś obecnie 
tylko 3 minuty. 

Usprawnienie, dotyczące techniki 
roztwarzania surowców włóknistych 
na skalę laboratoryjna. zgłosi? mgr 


~ 
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B. Jamer. Zaprojektował on' łaźnię 
olejową, .mieszczącą 9 cylindrycz= 
nych warniczków, W łaźni takiej, 
można wykonywać jednocześnie 9 
różnych prób, co znacznie przyśpie- 
sza tempo prac doświadczalnych. 
Dzięki tej łaźni można było w sto- 
sunkowo krótkim czasie wykonać 
szereg prac naukowo-badawczych, 
których wyniki wykorzystywane są 
przy projektowaniu nowych obiek- 
tów przemysłowych. Według tego 
wzoru zbudował łaźnię Główny In- 
stytut Włókiennictwa. 


Jednym z braków ruchu racjona- 
lizatorskiego w naszym  laborato- 
rium są niedociągnięcia pracy Ko- 
misji Usprawnień, która nie dopil- 
nowała należycie rozpowszechnienia 
pomysłów na terenie zakładów, pod- 
ległych Centralnemu Zarządowi 
Przemysłu Papierniczego. Niedoma- 
ganie to winno zostać jak najszyb- 
ciej usunięte. 

ZDZISŁAW MIELCZAREK 
Centralne Laboratorium 


Celulozowo-Papiernicze | 


wadzi wiele kursów zawodowych, 
przygotowujących  wykwalifikowa- 
ne kadry do pracy przy produkcji 
i w administracji, stosując przy tym 
najnowocześniejsze metody i podno- 
sząc świadomość polityczną uczest- 
ników tych kursów.. 

Ostatnio urządzony został 100-g0- 
dzinny kurs szybkościowego skrawa- 
nia metali, w którym uczestniczyli 
najlepsi rzemieślnicy - tokarze, 
przodownicy pracy i racjonali.:ato- 
rzy z całego okręgu łódzkiego. 

Początkowo wyłaniały się trudno- 
ści z doborem odpowiednich wykła- 
dowców - specjalistów szybkościc- 
wego skrawania metali. Jednak w 
porozumieniu z komitetem  partyj - 
nym uzyskaliśmy tego rodzaju fa- 
l chowców, a między innymi inż. 
Leona Darmochwała i inż, Eugeniu- 
sza Juranieca z Zakładów im. Strzel- 
czyka. 


"yypowiedzi absolwentów kursu 


| Aleksandrowa). 


Ruchy społeczne i wolnościowe, 
nieodłączne procesy życia ekono- 
micznego, są przedmiotem badań 
indywidualnych laureatki, jak rów- 
nież prac zespołowych, prowadzo- 
nych pod jej kierunkiem. Dobiega- 
jace końca 5-tomowe wydawnictwo 
zbiorowe — „W stulecie Wiosny 
Ludów* pod redakcją prof, Gąsio- 
rowskiej jest chlubą nauki polskiej. 

Wielokierunkowa działalność lau- 
reatki już przed wojną, na Wolnej 
Wszechnicy, a zwłaszcza po Wyzwo- 
leniu wiąże się najściślej z Łodzią. 
W  nowopowstałym Uniwersytecie 
Łódzkim rozpoczęła wykłady z hi- 
storii gospodarczej, a w seminarium 
swym organizowała pierwsze syste- 
matyczne badania nad łódzkim 
przemysłem i dziejami klasy robot- 
niczej, Badania te przynoszą nowe 
wyniki, odsłaniają bohaterskie kar- 
ty z dziejów łódzkiego proletariatu. 
Dziełem prof. Gąsiorowskiej jako 
kierownika Instytutu Historycznego 
U, Ł, jest planowa organizacja dłu- 
gofalowych studiów i badań nad 
miastami fabrycznymi, nad wielki- 
mi zakładami przemysłowymi, in- 
stytucjami gospodarczymi, a prze- 
de wszystkim nad przeszłością — 
pracą : walką — klasy robotniczej 
Łodzi i okręgu przemysłowego. 
Obecnie na wykładach, ćwiczeniach, 
konwersatoriach i seminariach pod 
kierunkiem prof, —_Gąsiorowske-j, 
prowadzą studia młodz xadry pra- 
cowników navxuwych nad historią 
Łodzi i.okqlicznych miast fabrycze 
nyc (zwłaszcza Zgierza, Pabianic, 
Badania swe opie- 
rają na poszukiwaniach archiwal- 
nych i dociekaniach metodycznych, 
korzystając zwłaszcza z doświad- 


czeń nauki marksistowskiej oraz z 
bogatej literatury historycznej 
Związku Radzieckiego. Obok tych 


tematów opracowywanę są dzieje 
robotników przemysłowych i walki 
klasowej z rodzimymi i obcymi xa- 
pitalistami, W tych studiach, obra- 
cających się głównie w XIX stule- 
ciu, seminarium prof, Gąsiorow= 


środków Maszynowych przygotowa= 
ła się starannie do akcji żniwnej. 
Wyremontowano i sprowadzono sno- 
powiązałki, traktory, pługi do pod- 
orywek, przeszkolono załogi tych 
maszyn tak, aby z chwilą rozpo- 
częcia robót nie tracono czasu na 
prace pomocnicze. 


Niestety jednak, POM w Dębowej 
Górze, pow. skierniewickiego, nie 
przygotował się odpowiednio do 
żniw. A przecież czasu było dosyć. 
Jeszcze w maju br. kierownictwo 
POM ustaliło ścisły plan pracy. 
Przewidziano czas oraz ilość ludzi 
do remontu maszyn. Projektowano 


zorganizowanie kursu szkolenia 
traktorzystów i przyczepowych do 
obsługiwania  snopowiązałek, lecz 


plan nie został zrealizowany. Nie 
dopisała kontrola. Organizacja par- 
tyjna i wydział polityczny nie wni- 
kały w sprawy remontu maszyn 
żniwnych. Patrzono przez palce na 
brak obowiązkowości, cechującej 
dyrektora FOM, Buzaka. Buzax w 
każdą niedzielę wyjeżdżał do Ozor- 
kowa do rodziny, skąd wracał we 
wtorek, a nierzadko w środę. Po- 
zbawiona kierownictwa załoga nie 
wiedziała co należy czynić. Re- 
mont snopowiązałek przedłużał się. 
Kurs szkolenia przyczepowych nie 
doszedł do skutku. 

Ta beztroska ze strony kierow - 
nictwa i organizacji partyjnej trwa- 
ła aż do chwili rozpoczęcia żniw. 
W wyniku tego do pracy przy żni- 
wach przystąpiło 17 snopowiązałek 
niedbale wyremontowanych i nie 
sprawdzonych. 

Już pierwszego dnia żniw, 14 lip- 
ca br., nadeszły z terenu sygnały o 
psuciu się maszyn. W gromadzie 
Wola Pękoszewska na skutek zbyt 
szybkiej jazdy traktorzysty, Józefa 
Szteli, uległ uszkodzeniu tryb w 
śnopowiązałce. W Dębowej Górze 


DOKP szkoli nowe kadry fachowców 


Dyrekcja Okręgowa Koleci, Pań- 
stwowych w Łodzi organizuje i pro- 


świadczą dobitnie o jego poziomie: 
tow. Jan Sobański, pracownik pa- 
rowozowni z Kutna, tow. Czesław 
Nowicki, pracownik parowozowni z 
Karsznic i ZMP-owiec Władysław 
Kubiak z Warsztatów Drogowych 
w Skalmierzycach stwierdzili zgod- 
nie, że uzyskana na kursie teorety- 
czna wiedza i znajomość szybkościo- 
wego skrawania metali,  wydatn'e 
pomoże im w pracy i przyśnieszy 
wykonanie planów produkcyjr ch. 
„Jesteśray szczęśliwi i dumni 
oświadczyli absolwenci kursu — że 
Rząd nasz i Futia dbają o nas, 
przeznaczając tak znaczne fundusze 
na szkolenie. Systematyczną, wy- 
dajną i racjonalną pracą odwdzię - 
czymy się Polsce Ludowej. Będzie- 
my wytwarzać więcej, szybciej 
i taniej, a wysiłek nasz stanie się 
wkładem do walki o przedterminowe 
wykonanie Planu 6-letniego'* 


J. SOCZYŃSKI 
DOKP — Łódź 


POM w Dębowej Górze 


nie okazał chłopom należytej pomocy 


GŁOS ROBOTNICZY? “~= 


skiej zbliża się coraz 
za rza nawiązać w pracy nauko- 
wej do dzisiejszej chwili. 

Dorobek naukowy ogromnej wagi 
i niestrudzony wysiłek badawczy i 
pedagogiczny uczonej przyczynił się 
walnie do rozwinięcia nowych dróg 
polskiej nauki historycznej, do lep- 
szego i głębszego poznania rozwoju 
kapitalizmu na ziemiach polskich 
oraz dziejów walki polskiego prole- 
tariatu, 

Prof, Gąsiorowska — to jeden z 
wybitnych budowniczych nauki pol- 
skiej. 

ROMAN KACZMAREK. 


wska 


5 i bardziej do| 
pierwszych dziesiątków XX wieku i| 


—— 


Na Zlot 


t 


4 2 sierpnia 1951 -% 


do Berlina 


W nocy z dnia 30 na 31.VII.br. przejężdżała przez Warszawę delegacja mło- 
dzieży chińskiej na III Światowy Zlot w Berlinie. 
Na zdjęciu: Członkowię delegacji chińskiej i przedstawiciele młodzieży poł- 


skiej, którzy witali towarzyszy chińskich — na Dwo 


rcu Gdańskim w Warszawie, 


C AF fot. Zyg. Wdowiński 
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Formalne odbywanie zebrań i nara 


d 


nie usprawni produkcji 


W Zakładach im. Dywizji Ko- 
ściuszkowskiej nie wykonano pla- 
nu produkcyjnego za I półrocze. 
Nie wykonał go żaden z oddziałów, 
z których najgorzej wypadła tkal- 
nia. I nie jest to żadna niespo- 
dzianka: w Zakładach im. Dywizji 
Kościuszkowskiej plan „leży“ już 
od szeregu miesięcy. 

W walce o wykonanie zadań pro- 
dukcyjnych poważne zadania spo- 
czywają ne. radzie zakładowej. Za- 
dania te podkreśia uchwała Biura 
Organizacyjnego KC PZPR o pra- 
cy w przemyśle bawełnianym, na- 
kładając na organizację partyjną 
obowiązek  kierowanża pracą rady 
zakładowej. W Zakładach im. 1 Dy- 
wizji Kościuszkowskiej organizacja 
partyjna nie spełnia tej kierowni- 
czej roli. Nic więc dziwnego, że ra- 
da zakładowa nie potrafiła zorga- 
nizować stałej, systematycznej wal- 
ki o produkcję. Bo oć na posie- 
dzeniach prezydium rady zakłado- 
wej, na naradach wytwórczych 
omawiano niby sprawy produkcyj- 
ne, jednakże przez sześć miesięcy 
na każdym z takich zebrań ograni- 
czano się wyłącznie do stwierdze- 
nia faktu, że zakłady planu nie wy- 


OZ EE Z 


uszkodzenie łożyska spowodowało 
wielogodzinny postój snopowiązał - 
ki. W gromadach Strobów, Żelaz- 
na, Nowy Dwór, w spółdzielni pro- 
dukcyjnej Kochanów snopowiązałki 
stały od jednego do pięciu dni, a 
wszędzie przyczyną był albo nie- 
dbały remont, bądź też nieodpo- 
wiednie przeszkolenie traktorzystów 
i przyczepowych. Od 14 do 20 lipca 
ogółem nie pracowało siedem sno- 
powiązałek. 

Kierownictwo POM nie wykazało 
należytej zapobiegliwości. Przed żni- 
wami nie zatroszczono się o zor- 
ganizowanie warsztatu naprawcze - 
go. Dopiero w dniu 18 lipca PRN w 
Skierniewicach przekazała do dyspo- 
zycji mechanika POM auto, na któ- 
rym zainstalowano warsztat, _ 

Dzięki wysiłkom brygady remon- 
towej dało się w końcu opanować 
sytuację. Maszyny ruszyły. Nie od- 
było się to jednak bez szkody dla 
wsi. Do dnia 28 lipca POM w Dę- 
bowej Górze wyrobił zaledwie 30 
proc. planu. Traktorzyści uzyskali: 
Jan Dzidek — 41 proc. planu, "=Mie- 
czysław Staszewski — 17 procent, 
Stefan Adamczewski — 14,1 proc. 


Z powodu niesprawności maszyn 
wielu chłopów pozbawionych zosta- 
ło pomocy POM podczas żniw. Na 
przykład chłopi gromady Feliksów 
zawarli umowę z POM na wykona- 
nie prac na obszarze 27 ha. Snopo- 
wiązałka POM skosiła chłopom tej 
gromady zaledwie 5 ha, po czym 
kierownictwo POM skierowało ją 
do innej wsi. Zostali bez pomocy 
Czesław Szymański, posiadający 2 
ha, Maciej Wójcik, Piotr Szymań- 
ski, Władysław Kowalski, Broni- 
sław Piorun i wielu innych mało- 
rolnych oraz średniorolnych. 


A a A Z W ZN ONW 


Dò spółdzielni produkcyjnej w 
Godzianowie skierowano niewyre - 
montowaną  snopowiązałkę, która 
nie mogła być użyta do pracy. W 
spółdzielni produkcyjnej Kochanów 
na 3 kojejno przysłane tam snopo- 
wiązałki” dopiero ostatnia okazała 
się sprawną. Wszystkie te zaniedba- 
nia naraziły małorolnych i średnio- 
rolnyca chłopów, mających zawarte 
umowy z POM na poważne straty. 

Sołtys gromady Feliksów, Bro- 
nisław Piorun, wyraża się z wiel- 
kim oburzeniem o kierownictwie 
POM w Dębowej Górze. Na sku- 
tek beztros«i dyrektora POM, Bu- 
zaka, żniwa w tej gromadzie uleg- 
ły opóźnieniu o kilka dni. Podobnie 
jest i w innych gromadach. = 


Kierownictwo POM w Dębowej 
Górze winno wyciągnąć. właściwe 
wnioski z popełnionych dotychczas 
błędów. Nie wystarczy dobrze pla- 
nować pracę — należy systematycz= 
nie kontrolować realizację uchwał. 
Również i wydział polityczny POM 
winien wyczerpująco przed; skuto- 
wać braki w okresie akcji żniwnej. 
Rzeczowa krytyka i sa okrytyka | 
pozwolą uniknąć podobnych błędów 
podczas zbliżających się omłotów 


J. B. | 


konują, że to wstyd dla przodują- 
cych dawniej zakładów, że przyczy- 
ną tego stanu rzeczy jest zła przędza, 
znaczna absencja i ciągła płynność 
załogi, brak dyscypliny pracy itp. Za 
słowami nie stały żadne konkretne 
postanowienia, zmierzające do usu- 
nięcia trudności i braków. 5 

A tymczasem sytuacja stawała 
się coraz groźniejsza. W pewnym 
okresie kierownictwo administra- 
cyjne, chcąc zapobiec wzrastającej 
płynności załogi, zastosowało nową 


forme przyjmowania wyno sień 
pracy bezpośrednio przez wydział 
personalny, a nie, jak dawniej — 


przez kierowników oddziałów pro- 
dukcyjnych. Metoda ta okazała się 
z gruntu niesłuszna, kierownicy 
bowiem oddziałów produkcyjnych 
nie mieli w tych warunkach czasu 
na przygotowanie kadr zastępczych 
i stawiali częstokroć przy maszy= 
nach ludzi niewykwalifikowanych. 
Oczywiście, wpływało to na dalszą 
obniżkę wykonania baz produkcyj- 


nych. 

Na jednej z narad wytwór- 
czych omawiano konieczność roz- 
woju ruchu  wielowarsztatowego, 


ale i tu ograniczono się tylko do za- 
protokółowania wniosku. Nie pod- 
jęto żadnej uchwały, nie przedys- 
kutowano możliwości wprowadze- 
nia wielowarsztatowości w życie. 
"Tymczasem 150 krosien stało bez-- 
użytecznie, stanowiąc tzw. niewy- 
korzystaną rezerwę produkcyjną. 
A czyż nie istniały możliwości uru- 
chomienia tych krosien? Bez- 
względnie istniały i istnieją w dal- 
szym ciagu. 

„Brak rąk do pracy, jaki odczu- 
wamy w naszym zakładzie — mówi 
majster tkałni, tow, Boóćko da 
się usunąć przez zwiększenie ob- 
sługi krosien. Cóż, kiedy ani mężo- 
wie zaufania, ani organizatorzy 
grup nie interesują się wcale tą 
sprawą". 

I tak było w istocie. Na nara- 
dach organizatorów grup partyj- 
nych i mężów zaufania nie wskazy- 


wano konkretnych zadań, stojących | 


przed nimi, nie wyjaśniano im 
znaczenia ruchu wielowarsztatowe- 
go i systemu pracy trójkowej. Po- 


przestawano na czczych, nienie zna- 
czących stwierdzeniach: „Okres jest 
ciężki, musimy go zwalczyć" itp. 

Narady takie rodziły co najwyżej 
niechęć do dalszej pracy. 

„Bo i jak tu mobilizować zało- 
gę, skoro sami nie wiemy, w jaki 
sposób walczyć o wykonanie planu“ 
— mówili towarzysze. Praca maso- 
wo-polityczna kulała, nie było jej 
prawie wcale. Ža. to wszystkie ze- 
brania odbywały się „według pla- 
nu“, dając w rezultacie szereg pro- 
tokółów, do których nikt nie zaglą- 
uał. 

A przecież w ZPB im. I Dywizji 
Kościuszkowskiej są ludzie chętni 
do pracy. Fakt, że 60 procent zało- 
gi nie tylko wykonuje, ale w znacz= 
nym stopniu przekracza bazy pro- 
dukcyjne, mówi sam za siebie. A 
czy można pominąć zobowiązania 
majowe, wykonane przed termi- 
nem i z nadwyżką i przedwczesne 
zrealizowanie Czynu  Lipoowego? 
Czy można nie widzieć Teresy Pa- 
welec i Mariara Paradowskiego, 
którzy samorzutnie zwiększyli ob- 
sługę krosien o 50 procent? Wie- 
stety, nie widzi ludzi i ich zapału 
do pracy ani kierownictwo” zakła- 
du, ani organizacja partyjna. Nie 
dziwnego, że nie: potrafi populary- 
zować ich osiągnięć na terenie za- 
kładu. 

Załoga ZPB im. I Dywizji Ko- 
ściuszkowskiej « nie jest gorsza od 
innych załóg fabrycznych. Trzeba 
jednakże jej pomóc. Dlatego też 
sprawą palącą staje się pobudzenie 
zarówno organizacji partyjnej jak 
i związkowej do systematycznej 
walki o wykonanie dziennych za- 
dań produkcyjnych, o rozwój rucha 
wielowarsztatowego. 

Kierownictwo organizacji partyj= 
nej, które zapomniało już o uchwa* 
le Biura Organizacyjnego KC, po- 
winno przypomnieć sobie jej posta- 
nowienia i tak ustawić pracę rady 
zakładówej, aby poprzez 
radnych, mężów zaufania i grupy 
związkowe zńała i kontrolowała 
codziennie stan produkcji, aby u- 
miała dostrzec wszystkie trudności: 
i braki i w porę je likwidować. . 

S. CZARNECKA 


Wzajemna pomoc 
przyspiesza prace żniwne 


Na polu Jana Furczyńskiego, ma- 
łorolnego chłopa z gromady Łęka- 
wa, w pow. piotrkowskim, kończy 
się koszenie żyta. Poprzez szerokie 
łany dorodnego zboża długim rzę- 
dem posuwają się kosiarze, a za ni- 


ami podążają pochylone kobiety, 
wiążąc snopy. To grupa małorol- 
nych chłopów zorganizowała w 


$ 


Pracujący chłopi 


swej gromadzie pómoc sąsiedzką. 
Wyniki spółdzielni produkcyjnych 
przekonały ich, że zespołowa praca 
daje dużo lepsze osiągnięcia, Dla- 
tego też przystąpili do żniw wspól- 
nie. 

— Pracujemy tak już od tygo- 
dnia — wyjaśnia Ozga. — Kolejno 
kosimy u każdego, przechodząc 
z jednego pola na drugie. Od daw- 
na sprzęt żyta byłby w naszej gro- 
madzie ukończony, ale przeszkodzi- 
ły nam deszcze. 

— Sami sobie uradziliśmy — do- 
dają inni — że wspólnie szybciej 
i sprawniej przeprowadzimy żniwa. 
Zboża w tym roku są dorodne, nie 
możemy więc dopuścić do zmarno- 
wania choćby żednezo kłosa. 


Niedaleko, xa podwórku Jana 
Furczyńskiego, rozbrzmiewa gwar 
głosów rozbawionych dzieci. Jedna 
z podbierających kobiet wyjaśniła: 
— Wszystkie swe drobne dzieci 
sprowadzamy razem, a jedna z nas 
opiekuje się nimi. My zaś możemy 
dzięki temu spokojnie pracować 
przy żniwach. Przydałoby się przed- 
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w gromadzie Łękowa wspólnymi siłami przeprowadzają sprzęt 
zboża. 


szkole, ale jeszcze go w naszej gro= 
madzie nie zorganizowano. 

„Wszyscy pracują ochoczo, Jeszcze 
kilka uderzeń i żyto Jana Furczyń= 
skiego zostanie skoszone. Będzie to 
ostatnie żyto w gromadzie Łękawa. 
Czas nagli, gdyż następnego dnia 
postanowiono zająć się zwożeniem 
zboża. To również wykonane zosta- 
nie wspólnymi siłami, gdyż nie 
wszyscy posiadają konie. 

Dzięki wzajemnej pomocy, tego- 
roczne żniwa w gromadzie Łękawa 


| ukończone będą na czas i nikt-z 
| małorolnych chłopów nie zostanie 
pominięty. 
+ W. FIM. 
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ika partyjna 
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Dzielnica Śródmiejska: dziś 
f o godz. 16,30 w lokalu przy Al. 
Kościuszki 4 odbędzie się od- 
prawa I sekretarzy, podstawo- 
wych i oddziałowych organizas 
„ gii partyjnych 
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W Polsce corocznie osiąga "wiek 
| zatrudnienia ókoło * 450 tysięcy mto- 
dzieży. Zatrudnienie takiej ilości 
młodzieży w warunkach Polski ka- 


nnn | pitAlistycznej. było rzeczą nie do po- 


z 


Racjonalizator w walce z postojami 


deszcze do niedawna prządki ze 
średnioprzędnej WZPB im, 1 Maja 
ciągle narzekały, 'że przędza sie 
rwie, wyrobione obrączki powodu- 
ją wyskakiwanie biegaczy, wskutek 
czego powstają postoje wrzecion. 


Kierownik. ob, Juchniewicz, ttu- 
maczył zwykle te niedomagania 


brakiem obrączek. upominając się 
wciąż o nowe, a nie starając się do» 


ciec istotnej przyczyny zła i zapo= 


biec mu. 

Wreszcie sposób się znalazł. Oto 
ob, Jan Baranowski  przeszlifował 
stare obrączki i założył je na ma- 
szynę, Próba dała dobre wyniki 
biegacze nie wyskakiwały i nie po- 
wstawały zrywy, a prządki, jak nn. 
Janina Janczak i Wiesława Piech- 


na, któfe przed przeszlifowańiem 
obrączek wyrabiały zaledwie 95 do 
96 procent bazy, obeonie uzyskują 
103 procent, $ 

Szlifowanie zużytych obrączek 
nie jest jakąś rewelacją, wymaga 
tylko fachowości i precyzji wyko- 
nania, Słuszna inicjatywa ob, Ba- 
ranowskiego jest wyrazem troski 
o podniesienie wydajności pracy i 
usprawnienie produkcji. 

Sposób regeneracji obrączek we- 
dług wzoru, podanego przez ób. Ba- 
ranowskiego, zdał egzamin przy- 
datności. i został uznany, jako 

| nfo racjonalizatorski. 


JÓZEF RÓLKA 
WZPB im. 1 Maja 


Śladem naszych wystąpień 


Miasto Zgierz zosłanie poszerzone 


W „Głosie Robotniczym” z dnia 8 
lipca 1951 r. ukazał się artykuł pt, 
„Zwierz nie może się wyrwać z po- 
tli  bezduszności i biurokratyzmu”*, 
w którym poruszono sprawę tery- 
torium m, Zgierza wskazując na 
starania MRN, "czynione w. celu 
zmiany dotychczasowego stanu, 
wpływającego ujemnie przede 
wszystkim na zaopatrzenie rniesz- 
kańców miasta, i w którym /kryty- 
kowaliśmy niezdrową formałistykę 
Woj. Rad. Nar., która nie pozwala 
uregulować tej palącej sprawy: 

W tych dniach- redakcja nasza 
otrzymała pismo, w którym Pręzy- 
dium Wojewódzkiej Rady Narodo- 
wej w Łodzi przyznaje, iż sprawa 


Agitator w akcji skupu 


rozszerzenia granic miasta Zgierza 
o przyległe do niego miejscowości 
tóczy się już od 1946 roku, Prezy- 
dium Woj. RN stwierdzą samokry- 
tycznie, że tego rodzaju podejście 
do tej sprawy, tak ważnej ze wzgle- 
dn na potrzeby mieszkańców, było 
binrokratyezne i formalne. 

Jednocześnie Prezydium Woj. RN 
wyjaśnia, że w dniu 18 lipca br. 
wystąpiło z wnioskiem do Frezy- 
dium Redy Ministrów o dokonanie 
zmiany terytorialnej m. Zgierza 0- 
raz poleciło MRN. w Zgierzu przes 
jąć sprawy meldunkowe mieszkań- 
ców gromady Krogulec, do tej pory: 
załatwiane przez nich w Brużycy 
Wielkiej. 


$kup zboża zabezpiecza rozwój 
przemysłu i podnosi dobrobyt chłopa 


''Na czym polega znaczenie skupu 
zboża +dla naszej. gospodarki haro- 
dowej? Dlaczego jest tak ważne 
terminowe wykonanie dostaw i 
każdy kilogram ziarna? ` 
Prawidłowo przeprowadzony, szyb- 
ki i sprawny skup zboża stanowi 
podstawę wyżywienia klasy robot- 
niczej, którą w niebywałym w hi- 
storit naszegó kraju tempie rozbu- 
dowuje socjalistyczny przemysł, W 
Planie 6-letnim powstaną setki no- 
wych zakładów pracy, o 2 miliony 
wzrośnie liczbą, zatrudnionych, a 
produkcja przemysłowa przewyższy 
4-krotnie poziom osiągnięty w ro- 
ku 1938. Tworzymy i rozwijamy ga- 
łezie przemysłu, których w Polsce 
nigdy nie było. i 
Przed wojną nie mogliśmy zna- 
leźć na naszej wsi ani jednego 
traktora . własnej, polskiej produk- 
cji W 1955 r. będziemy ich mieli 
60 tysięcy, czyli po 0 na każdą 
gminę. W r. 1938 wyprodukowano 
w Polsce 5.663.000 par obuwia skó- 
rzanego i gumowego, w r. 1955 lud- 
ność pracująca miast i wsi otrzyma 
38,6 milionów par obuwia. [Ilość 
wyprodukowanych w ostatnim roku 
Sześciolatki tkanin . wystarczyłaby 
na to, żeby 20 razy opasać całą ku- 
Je ziemską. W r. 1956 produkcja 
rud żelaznych wyniesie 3 miliony 
ton, surówki — 3,5 miln, stali — 
4.6 miln. Taki jest rozmach nasze- 
go budownictwa, takie jest tempo 
przeobrażania się Polski w kraj 
stali i betonu, w kraj turbin i mo- 
torów. Dzieje naszego narodu nie 
znają okresu tak potężnego, tak 
burzliwego rozwoju gospodarczego. 


Czyż można budować *nowe fa= 


bryki i kopalnie, czy można rozsze- 
rzać produkcję, zapewnić wyżywie- 
nie wzrastającej gwałtownie licz- 
bie zatrudnionych. bez stałej, za- 


gwarantowańej  baży' aprowizacyj- 
nej? Jasne, że nie, Żeby robotnicy 
mogli wykonać swoje plany pro- 
dukoyjne, żeby - mogli. «wytwarzać 
więcej traktorów, nawozów sztticż- 
|nych, obuwia, tkanin, trzeba im za- 
pewnić w dostatecznej ilości chleb, 
mięso, tłuszeze. 

I dlatego mówimy chłopu: jeśli 
chcesz, żeby wieś otrzymywała wię- 
cej towarów przemysłowych, na- 
wozów sztucznych, maszyn rolni- 
czych, jeśli chcesz podnieść swój 
dobrobyt, zapewnij miastu chleb, 
zapewnij zaopatrzenie robotników, 
którzy i dla ciebie wytwarzają ar- 
tykuły przemysłowe. Robotnicy 
pracują ofiarnie, żeby lepiej i do- 
statniej żyło się ludziom pracy w 
Polsce, żeby bardziej zamożny i sil- 
ny stał się nasz kraj, żeby Tobie 
pomóc w uprawie roli, w podnie- 
sienfu wydajności z hektara. Speł- 
nij i Ty swój patriotyczny obowią- 
zek, odsprzedaj państwu na czas 
zboże, pomóż braciom robotnikom. 
żeby mogli pomyślnie realizować 
swoje plany prodnkcyjne. Wymaga 
tego interes państwa ludowego, a 
więc Twój własny interes. Umac- 
niaj sojusz z robotnikiem. który w 
kopalniach i hutach wykuwa pote- 
gẹ "naszej ojczyzny. Tylko silna, 
uprzemysłowiona Polska może być 
Polską niepodległą. Tylko silna Pol- 
ska potrafi obronić się przed zbrod- 


niezymi zakusami  imperialistów 
amerykańskich i ich rodzimych 
agentów w rodzaju  Nowickich. 
Mossorów, Hermanów _ Spełniając 


swój obywatelski obowiązek w ak- 
cji skupu, wzmacniasz siłę gospo- 
darczą Polski Ludowej, pomagasz 
utrwalać pokój i zabezpieczyć pło- 
ny swej ofiarnej pracy przed tymi. 
którzy chcieliby rozpętać nową po- 
toge wojenną. 

a) W. B. 


Sztandary, proporce i proporczyki 
wykonuje artystycznie z własnego 
„i powierzonego materiału 

SPÓŁDZIELNIA 
„RĘKODZIEŁO ARTYSTYCZNE” 
Łódź, ui. Więckowskiego 7, 

; tel, 157-65. 

kT AR 779 
Farbiarza fachowca na b. dobrvsh 
warunkach, mieszkanie zapewnione 
przyjmie od zaraz Spółdzielnia [nwa 
lidów Pralnia i Farbiarnia im, 22 Lip- 
ca we Wrocławiu. ul. Benedyktyńska. 
Nr'26. Zgłaszać się listownie lub oso- 
biście, 791 


* -——_Á = 
Inżynierów - mechaników =- elek- 
tryków - techników = mechaników 
- elektryków budowlanych zatrudni 
natychmiast Centralny Zarząd Prze- 
mysłu Wełnianego w Łodzi, Al 
Kościuszki 3. Zgłoszenia osobiste 
przyjmuje Dział Personalny. 740 


| Pracowników fizycznych do prac mar 
gazynowych zatrudni, od zaraz Cen- 
tralny Zarząd Przemysłu Mleczarskie- 
go ul. Gdańska 184, ; 733, 


Techników - mechaników, robotni- 
ków gospodarczych i transportowych. 
śrubowników, przykręcaczy, wykwa- 
lifikowanych tkaczy (ki), prządki, ucz- 
niów (ce) na tkalnię i przędzalnię po- 
wyżej lat 18, zatrudnią natychmiast 
Zakłady Przemysłu Bawełnianego im. 
J Marchlewskiego w Łodzi, ul. Ogro- 
dowa 17. Zgłoszenia osobiste przyj- 
muje Dział Personalny, 752 


Spółdzielnia Pracy Kuśnierskiej 
„Kuśnierz” w Łodzi, ul. Piotrkow- 
ska Nr. 83, 

è UNIEWAŻNIA 
tegitymacje komiwojażerskie oraz 
zaświadczenie służbowe, uprawnia- 
iące do skupu skórek futerkowych 
dla Spółdzielni. 

Zarząd Spółdzielni 
742 „KUŚNIERZ”, 


a CZONY CZA TOZTZA 


myślenia, Toteż młodzież w Polsce 
przedwrześniowej w olbrzymiej 
swej większości powiększała z roku 
na rok armię bezrobotnych, 

Zupełnie inaczej wygląda to za- 
gadnienie dzisiaj, kiedy zapotrzębo= 
wanie na nowych pracowników dla 
gospodarki socjalistycznej (poza Tol- 
nietwem) w okresie Planu 6-letniego 
wynosi około 3 miln. pracowników. 

Rząd ludowy w trosce o młodzież, 
w trosce o przyspieszenię wztro- 
stu kadr dokonał niedawno po- 
ważnej reorganizacji w struk- 
turze szkolnictwa zawodowego. 
Według nowej struktury szko - 
ły zawodowe dzielą się na za- 
sadnicze szkoły zawodowe i tech- 
nikum. Są to szkoły o pełnej nauce 
dla młodzieży nie pracującej, która 
ukończyła siedem klas szkoły pod- 
stawowej. Szkoły te przygotowują 
wykwalifikowanych pracowników 
róźnych specjalności i kadry pra- 
<cowników techhicznych i ekonomi- 
cznych do wszystkich dziedzih go- 
'spodarki narodowej. Olbrzymia 
część młodzieży, bo prawie około 200 
tys., jest coroęznie przyjmowana do 
tych szkół, 

W nadchodzącym roku szkolnym 
do łódzkich szkół DOSZ uczęszczać 
będzie ponad 12.600 młodzieży oboj- 
ga pici, która w najbliższych la- 
tach zasili kadry techniczne, Do klas 
pierwszych w tym roku w naszym 
mieście przyjętych zostanie 1.440 
osób do szkół zasadniczych i 2,295 do 
technikum, | 

Ale szkolnictwo zawodowe nie jest 
jeszcze w stanie przysposobić do za- 
wodu całą młodzież, która osiąga 
wiek zatrudnienia. Toteż, by umo- 
żliwić zdobycie zawodu pozostałej 


Końcowy ełap likwidacji analfabetyzmu 


W Prezydium Rady Narodowej od- 
było się onegdaj plenarne posiedze- 
nie Społecznej Komisji do Walki 
z-Analfabetyzmem, celem omówienia 
dotychczasowych wyników akcji 0- 
raz przygotowania uroczystego zas 
kończenia likwidacji analfabetyz- 
mu na terenie Łodzi. 

Po wysłuchaniu sprawozdania i 
rozpatrzeniu obecnego przebiegu 
nauczania, w którym bierze udział 
1.185 uczestników kursów, stwier- 
dzono, że w zasadzie analfabetyzm 
w naszym mieście został zlikwido- 
wany, Do dnia 22 lipca przeszkolono 


* GŁOS ROBOTNICZY 


Nowy system szkolenia zawodowego młodocianych 


części młodzieży, rząd ludowy po- 
czynił poważne zmiany w dotych - 
czasowym systemie zatrudnienia 
młodocianych. 

Dekretem rzadu została zmieniona 
ustawa z 1924 roku o pracy młodo- 
cianych, Jakie istotne zmiany wpro- 
wadza nowy dekret? 


Młodzież według nowego dekretu tej Sus ć 
może być zatrudniqną po ukończe= ; "al iaia 
niu 16 roku życia, czyli po ukańcze- * spełnia obo- 
Mu zasadniczej szkoły zawodowej. wiązki refe- 
Jednak w celu przyuczenia do za- renta wys 
wodu, zakłady pracy mogą zatrud- działu ro» 
niać młodzież w warunkach nie= botniczego 
szkodliwych dla zdrowia, która u- Zarządu 
kończyła 14 lat życia. Dla tej mło- ZMP, Do- 
dzieży czas pracy wynósi 6 godzin skonale  ro- 
na dobę — 36 godzin tygodniowo zumie po- 
z tym, że zarobki oblicza się jej za trzeby i bo- 
46 godzin przepracowanych. w ty= lączki 
godniu. Młodzieży tej nie wolno za- dzieży, słu- 


trudniać w godzinach nadliczbowych 
iw porze nocnej. W trosce o zdro- 
wie młodocianych, dekret wprowa- 
dza obowiązek badań lekarskich 
przed przyjęciem do pracy i perio% 
dyczne badania lekarskie co 6 mie- 
sięcy w czasie pracy. 
Jak będzie wyglądało 
zawodowe młodocianych? Obowią - 
zek szkolenia zawodowezo młodo ~ 
cisnych, przysposobienia ich do za- 
wodu nakłada dekret na zakłady 
pracy. Szkolenie może być indywi- 
dualne, grupowe lub  brygadowe, 
winno obejmować część praktyczną 
| niezbędne uzupełnienie wiadomośr 
ci zawodowych i teoretycznych. 
Szkolenie w zakładzie pracy zakoń= 
czone będzie egzaminem na 6dpo- 
DZ stopień kwalifikacyjny przed 


szkolenie 


zakładową komisją egzaminacvjną. 
GA sf 


~ 


7.858 niepiśmiennych. Obecnie czyn- 
ne są jeszcze 62 kursy oraz zespoły, 
obejmujące 1.185 uczniów, Liczba. ta 
z każdym dniem maleje, gdyż więk- 
szość kursów początkowego naucza- 
nia kończy już swoje zajęcia. “ 

Na posiedzeniu komisji! omówiono 
również sprawy związane z orga- 
nizacją Służby Społecznej do walki 
z analfabetyzmem, która już w nie- 
długim ezasie rozpocznie swą dzia- 


Henryke Cupryn, młodą tkaczkę 
u ZPB im, J. Stalina, można często 
spotkać, gdy po skończonej pracy 
rozmawią z koleżankami i kolegsmi, 


żąc wszę- 
dzie serdeczną, przyjacielską radą. 
Na zebraniach organizacyjnych czę 
sto i rzeczowo zabiera głos w dy- 


' W 1949 r, Menachem Szuc roz- 
począł pracę w Kwawieckiej Spół- 
dzielni Pracy im. Lewartowskiego 
jako maszynista. Był zdolnym, peł- 
nym młodzieńczego zapału rzemieśl- 
nikiem, Jego zainteresowanie pracą 
i wzorowe spełnianie obowiązków 
pozwoliło mu w przeciągu pół roku 
stać się jednym z przodujących pra- 
cowników, od wielu miesięcy osią 
śającym 180 proc. normy. 


Wykonując sumiennie obowiązki 


zawodowe, nie zapominał o pracy 
w organizacji młodzieżowej ZMP. 
beenie Menachem  Szuc jest 
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Delegaci łódzkiej młodzieży 
; na Zlot Berliński | 


Henryka Cupryn 


skusji, docenia znaćzenie samokry* 
tyki i zdrowej krytyki, występuje 


z nią pod adresem niezdyscyplino= | 


wanych członków organizacji, 

Od niedawna przeszła na obsługę 
12. krosien, W pierwszym okresie 
ciężko szła jej praca, nie mogła o- 
siągnąć 100 proc. bazy, ale praco” 
wała nad sobą, wytrwale uczyła się 
zawodu, Opowiadała nieraz swyra 
koleżankom, że energię i zapał do 
pracy czerpie z książek radkieckich, 
obrazujących życie młodzieży Kom= 


somołu. Dziś wykonuje swą bazę w 


110 proc. i 
— „Podćzas pobytu w Berlinie =+ 
mówi Henryka Cupryn — szczegól- 


mło- *nie będę kontaktowała się z mło- 


dzieżą państw  kapitalistycznych, 
będę mówiła im o naszych sukces 
sach w walce o pokój, o przodow= 
nikach pracy, o osiągnięciach mio- 
dzieży Polski Ludowej”, 


Menachem Szuc 


członkiem 
zarządu 
koła ZMP, 
wykazują- 
cym wiele 
inicjatywy, 
Organizacja 
ZMP-owska, 
deleśując go 
na Zlot do 
Berlina, po- 
wierzyła mu 
poważne o0- 
bowiązki pe- 
prezentowa- 
nia tam polskiej młodzieży, walczą 
cej o zbudowanie socjalizmu w na- 
* szym kraju, 


Przy zbiegu ulic Nowotki i Magistrac- 
kiej znajdują się ruiny fundamentów pod 
dom, który miano wznieść w czasach sa- 
nacyjnych, Domu jednak nie wykończo- 
no, a fundamenty już w czasie wojny za- 
padły się i świecą ruiną. 

Nasze władze miejskie powinny zająć 


dzy innymi rekrutację absolwentów |się tymi ruinami, tym bardziej, że na 


| in i przeprowadzać będzie mię- 


kursów do szkół dla pracujących. 


l 


samym skrzyżowaniu ulic w betono- 


W nowo:otwartym Ośrodku Zdrowia przy ul. Limanowskiego 


— Mamusiu, wysiadamy — to tu- 
tajt =— S letni malec ciągnie va”rę* 
kę swą- matkę. ~ Tramwaj. dojeżdżą 
właśnie do przystanku i zatrzymuje 
się naprzeciwko nowego, ładnego 
budynku, oznaczonego numerem 47. 
Po chwili mama z synkiem wchodzą 
po schodach, przez drzwi az napi- 
sem: „Wejście dla dzieci* do Ośrod- 
ka Żdrowia przy ul, Limanowskie- 
go. W poczekalni, przed gabinetem 
dr Wilenkinsa, zatrzymują się i cze- 
kają na swą kolejkę. Poczekalnia 
urządzona jest: estetycznie i miło. 
jasne ściany, widne okna, meble w 
jasnym tonie, dużo kwiatów na 

* n 


oknach — ja 
Aynure r mA pmt «ky 
„A jeszcze w początkach lipca uwi- 
jali się tu po drabinach malarze, 
pracowali szklarze -i monterzy, 21 
lipca zaś.. Ale oddajmy lepiej głos 
personelowi Ośrodka: an 
— Przeprowadziliśmy się tu z ul. 
Łagiewnickiej w dniu 21 lipca — 
mówi ob, Bojanowska, starsza pie- 
lęgniarka ośrodka specjalistycznego. 
— Naszym czynem lipcowym było 
to, że ani na chwilę nie przerwaliś- 
my swej pracy, mimo przeprowadz- 
ki. W dniu tym część lekarzy przyj- 
mowała ńa Łagiewnickiej, część zaś 


k wszędzie w tym bi- 


; A dorosłych 


| 


Nowe przedszkole w Osiedlu im. Marchlewskiego. 
gy TA U LLL) q" í | 4 r, aaoawngoangigny 
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ZAPISY DO TECHNIKUM 
MECHANICZNEGO 


W Państwowym Technikum Me- 
chanicznym .im; Teodora Duracza, 
przy ul. Sienkiewicza 88-94, znajdują 
się jeszcze wolne miejsca dla dziew- 
cząt, pragnących uczęszczać do Tech- 
nikum. Nauka w Technikum trwa 
4 lata i daje po ukończeniu szkoły 
tytuł technika-mechanika, czy tech- 
nika-technologa oraz prawo wstępu 
na wyższe uczelnie. , 

Zapisy przyjmuje oraz bliższych in- 
formacji udziela sekretariat szkoły, 
codziennie w godz. od 9 do 14, 

Egzaminy wstępne odbędą się dnia 
28 sierpnia,- 


ZAOPATRZENIE W WĘGIEL 
ZAKŁADÓW PRACY 


T Wydział Handlu Prezydium Rady 
Narodowej zawiadamia, że instytucje 
i zakłady, którym przysługuje zaopa- 
ttzenie w opał z funduszu admini- 
stracyjnego, powinny złożyć zamówie- 
nia na weódiel. brykiety i koks w Wy- 


dziale Handlu Prezydium właściwej 
Dziełnicowej Rady Narodowej dø. dnia 
5 sierpnia br. 

Zamówienia składa się na formula- 
rząch, wydawanych przez wymienio- 
ne oddziały, 


ZNM PRZYJMUJE WPŁATY* 
KOMORNEGO PES 


Zarząd Nieruchomości Miejskich 
przypomina, że w poniedziałki, środy 
i piątki każdego tygodnia biura re- 
jonowe ZNM czynne są w godz. od 11 
do 17. Korzystając z tego, należy w 
tych godzinach wpłacać czynsz oraz 
świadczenia i podatki: lokalowy i 
miejski. 


DYŻURY APTEK 


Dzisiejszej nocy dyżurują następu- 
jące apteki: Daszyńskiego 19, Wól- 
czańska 37, Piotrkowska 225, Zgier= 
ska 146, Nowotki 12, Wojska. Pal- 
skiego 56, Dąbrowskiego 24b, AL 
Kościuszki 48, 

Numery telefonów Pogotowia Ra- 
tunkowego: 104-44, 135-15, 117-11. 


już ti, w nowym pomieszczeniu. 
Ol- 21 lipca. pracujemy. w. nowym 
budynku, który jest wygodniejszy 
zarówno dla chorych, jak i dla per- 
sonelu. Mamy tu osobny oddział dla 
dorosłych i osobny dla dzieci, cho- 
rych na gruźlicę. Przy wejściu do 
budynku dzieci nie stykają się z do- 
rosłymi, mają swoje przejścia i po- 
czekałnie. 

W gabinetach lekarskich dokony- 
wane są zabiegi. Pobieranie krwi i 
zastrzyki wykonuje w swym gabi- 
necie pielęgniarka, ob, Urszulg Bed- 
narek, W jednym z pokojów stoi 
aparat Roentgena, a drugi sprowa- 
dzony zostanie w najbliższym cza- 
sie. 

Na miejscu, w Ośrodku mieści się 
niewielki szpitalik o 8 łóżkach, dla 


pacjentów po odmie. 
* * 


+ y , 
Oddział dla chorych na gruźlicę — 


i dzieci zajmuje mniej- 
więcej połowę budynku przy ul. Li- 
manowskiego 47. W drugiej połowie 
znajduje się poradnia dla kobiet cię- 
żarnych i dzieci zdrowych oraz dru- 
ga — dla dzieci chorych. W poradni 
pierwszej młode matki otrzymują 


|wskazówki, jak się mają obchodzić 


ze swymi maleństwami, jak je kar- 


mić, jak zapobiegać chorobom nie- } 


mowląt. W drugiej — dla , dzieci 
chorych, przyjmuje lekarz, który 
bada dzieci i udziela porad. 

Nowy Ośrodek Zdrowia przy ul. 
Limanowskiego 47 jest wielkim do- 
brodziejstwem dla. tej dzielnicy 
miasta i jej mieszkańców. Dzięki 
zrealizowaniu przez Wydział Zdro- 
wia zobowiązań lipcowych — otrzy- 
mali oni szybciej tę pożyteczną pla- 
cówkę zdrowia. 


Nowe placówki 
zbiorowego żywienia 


Częstokroć w porze obiadowej w 
jadłodajniach i barach łódzkich 
konsumenci uskarżają się na zbyt 
długie wyczekiwanie na otrzymanie 
posiłku, na powolną obsługę itp. 
Przyczyną tego jest jeszcze zbyt 
mała ilość uspołecznionych jadło- 
dajni w naszym mieście. 

Dlatego też Łódzkie Zakłady Ga- 
stronomiczne w III kwartale br. 
oddadzą do użytku kilkanaście no- 
wych lokali. Już w najbliższych 
dniach uruchomiony ' zostanie „Bar 
Pocztowy”, przy ul. Daszyńskiego 
41, jadłodajnie przy ul. Kilińskiego 
46i104, jadłodajnia dietetyczna przy 
ul. Legionów 7 oraz nowe kawiar- 
nie „Marysieńka“ przy ul. Nowotki 
51 „Polonia“ w gmachu hotelu 
przy uł. Narutowicza 38. 

W dniu dzisiejszym PSS otwiera 
nową restaurację pod nazwą 
„Powszechna przy ul. Zachodniej 
87, obok kina „Włókniarz“. Restau- 
racja ta czynna będzie codziennie 
od godz. 10 do 24, przy czym w go- 
dzinach wieczornych grać tu bę- 
dzie orkiestra taneczna. 


= O O jA A O 


Czytelnicy piszą 
| Pułapka na przechodniów 


wym sklepieniu fundamentów utworzyła 
się sporych rozmiarów dziura, w którą 
ten i ów nieopatrzny przechodzień może 
iatwo wpaść i skręcić sobie co najmniej 
nogę. 


J. Krajewski, 


TEATRY i KINA 


POWSZECHNY — godz. 19,15 — 
„Grzesznicy bez winy”, 
MUZYCZNY — godz, 19,15 — „Czaąre 
LETNI = god 
— godz, 20,00 — „Mąż i żona”, 
MAŁY — nieczynny, ZE ź 
OPERA ŚLĄSKA — "godz. 


n„Carmen'”, 
a mma 


BAJEA = Sapen T dod, „Opo* 

wieść o magnesie”, godz, 18, 20. 

BAŁTYK — „Ślub z przeszkodami”, 
godz, 16, 18, 20, 

GDYNIA — „Program Rozmaitości” 
Nr 24-51, PKF Nr 31-51, godz, 16, 
17, 18, 19, 20, 21, i 

MŁ, GWARDIA — „Król Lavra” — 
program składany, dod, „Słoneczna 
polana”, godz. 16, 18, 20, 


19 — 


MUZA —  „Rozśpiewana dolina", 
śodz, 18, 20, 
POLONIA — „Rodzina Sonnenbru- 


cków”, godz, 16, 18, 20. 
PRZEDWIOŚNIE — 
ria", godz, 18, 20, 
REKORD — „Bitwa Stalingradzka” 
I seria, godz. 18, 20. 
ROBOTNIK — „Dwaj panowie F”, 
yi a lasach północy”, godz. 16, 
ROMA — „Wiosna w Sakenie”, dod, 
„Korea oskarża”, godz, 18, 20, 


„Zabawna histo- 


SOJUSZ — „Córka marynarza”, 
godz, 19, 

STYLOWY — „Wyspa skarbów”, 
godz, 18, 20, 

ŚWIT — „Musorśski”, godz. 18, 20. 

TATRY — „Zakazane piosenki”, 


godz, 16, 18, 20, 
WISŁA — „Ślub z przeszkodami”, 
śodz. 16.30, 18.30, 20.30. 
WŁÓKNIARZ — „Rodzina Sonnen- 
brucków”, godz. 16.30, 18.30, 20,30, 
ZACHĘTA — „Słońce wschodzi”, 
godz. 18, 20, 


— — 


Co usłyszymy przez radio 


PROGRAM NA CZWARTEK 
2 SIERPNIA 1951 R. 

11.45 Głos mają kobiety, 11,57 Sygnał 
czasu i hejmał z Wieży Mariackiej, 12.04 
DZIENNIK POŁUDNIOWY, 12,15 
Przerwa, 13.20 (Ł) Chwila muzyki, 13.25 
Program dnia, 13.30 Muzyka, 14,30 Re» 
portaż, 14.45 Pieśni masowe, 14,50 (Ł) 
Koncert Łódzkiej Orkiestry P,R., 15.30 
Audycja dla dzieci, 15,50 Stylizowana 
kaszubska muzyka ludowa, 16.20 (Ł) No= 
we nagrania płytowe, 16,30 (Ł) Audycja 
dla młodzieży, 1650 (Ł) Aktualności 
łódzkie, 17,00 WIADOMOŚCI POPO. 
ŁUDNIOWE, 17.05 Odpowiedzi fali 49, 
17.15 Koncert, 18.00 Radiowy poradnik 
językowy, 18.15 (Ł) Od naszych kores= 
pondentów, 18.25 (Ł) Kwadrans muzyki 
operowej, 18:40 (Ł) Pog, J. Nicieja 
skiego pt. „Przyczyny obniżania pozio= 
mu piłkarstwa polskiego“, 18,50 (Ł) Res 
portaż z Dyrekcji Przemysłu Miejscowe= 
go, 18.55 (Ł) Omówienie programu los 
kalnego na jutro, 19,00 Wszechnica Ra- 
diowa, 19.20 Koncert, 19.58 Stan pogody 
20.00 DZIENNIK WIECZORNY, 20.26 
Wiadomości sportowe, 20.30 Koncert, 
20.50 Koncert z Bydogszczy. 21.30 Pieś- 
ni masowe, 21,45 Wspomnienia robotni- 


s ef Muzyka i aktualności, 22.30 
adziecka muzyka kameralna, 23.00 
OSTATNIE WIADOMOŚCI, 23.10 Kon- 


cert rozrywkowy, 


23.59 Zak + PJ 
audycji, 7 h 


z 


Co pisała prasa łódzka w dniu 2 sierpnia 1931 r. 
DZIEŃ ANTYWOJENNY 


W związku z zapowiedzianym na 
1 sierpnia „dniem antywojennym'* 
policja łódzka ogłosiła stan ostrego 
pogotowia.ę Do miasta przybyły po- 
siłki ze szkół policyjnych oraz re- 
zerwa policyjna, 


Ubiegłej nocy na murach miasta 
rozklejone zostały płakaty antywo- 
jenne, jak również sztandary z ha- 
słami, domagającymi się pracy i 
chleba dla ginących z głodu bezro- 
botnych. , 
e FORD i 

ZAMKNĄŁ SWE ZAKŁADY 


Jak donoszą z USA w dniu 
wczorajszym zakłady samochodowe 


Nauka i pokój znaczą jedno! 


Gmach Głów':ego Instytutu Wto- 
kienniczego w Łodzi przy ulicy 
Gdańskiej 91. W oficynach tablicz- 
ka: „Włókna Sztuczne i Syntetycz- 
ne“, Laboranci o skupionych twa- 
rzach poruszają się zręcznie mię- 
dzy kotła.. . probówkami, retorta- 
ni. W kilku salach, miesźczących 
miniaturową fabrykę włókien sztu- 
cznych, mała grupa ludzi, złączo- 
nych wspólnym wysiłkiem, pracuje 
nad zagadnieniami, które zmienią 
oblicze przemysłu włókienniczego w 
Polsce. Czas przynosi rewolucyjne 
przemiany w walce o podporządko- 
wanie. przyrody potrzebom życia, 
o oddanie jej w służbę człowieka. 
W tych laboratoriach każdego dnia 
spełnia się wielki cel nauki — pra- 
ca dla dobra narodu, bez przerwy 
dokonuje się to, o czym Fryderyk 
Joliot-Curie powiedział: „Nauka i 
pokój znaczą jedno“. 

Powstanie Oddziału Włókien Sztu- 
cznych datuje się od 1949 roku. W 
kwietniu tego roku zbudowano 
pierwste laboratorium. I odtąd pra- 
ca rozwija się już bez większych 
przeszkód. Wzrasta liczba pracowni- 
ków, głównie absolwentów Politęch- 
niki Łódzkiej, ydoskonala się me- 
tody pracy przez nawiązanie ścisłe- 
go kontaktu z zakładami przemysło- 
wymi. Ich doświadczenia mają nie-, 
mały wpływ na pracę Oddziału Włó- 
kien- Sztucznych i Syntetycznych. 

JAK POWSTAJE STEELON 

— Trzeba zdać sobie sprawę — 
opowiada o produkcji na swoim od- 
dziale mgr. Jansen, że otrzymywanie 
włókien sztucznych i syntetycznych, 
to dwie zupełnie różne sprawy. Su- 
rowcem wyjściowym dla włókien 
sztucznych jest drewno świerkowe, 
z którego otrzymujemy  celulozę. 
Skomplikowane operacje chemiczne 
zmieniają celulozę w podobny do 
miodu roztwór, zwany  wiskozą. 
Wiskoza wytłaczana przez otworki 
o średnicy dziesiątej części milime- 


tra i poddana potem działaniu kwa- | średnio 
su, ścina się. Otrzymane w ten spo-|sze tematy, 


Forda zostały „zamknięte na czas 
nieograniczony*. Około stu tysięcy 
robotników tych zakładów wyrzu- 
cono z pracy. 

Ogółem liczba bezrobotnych w 
Stanach Zjednoczonych przekroczy- 
ła już 7 milionów osób. 


MASOWE REDUKCJE 
URZĘDNIKÓW PAŃSTWOWYCH 


W dniu 31 lipca 1931 r. ponad 10 
tysięcy urzędników państwowych 
otrzymało trzymiesięczne wymówie- 
nią pracy. Zwolniono również z pra- 
cy 1900 nauczycieli szkół powszech- 
nych. 

Jak donosi „Republika“ — z po- 
czątkiem nowego roku szkolnego nie 
uruchomi się 2 tysięcy szkół po- 
wszechnych. 


sób nici włókna sztucznego nadają | 


się już do tkania. 

Obok mieści się laboratorium, w 
którym powstają włókna syntetycz- 
ne, ów dobrze znany steelon, pro- 
dukt destylacji węgla. Najpierw o- 
trzymuje się fenol, a następnie u- 
zyskany zniego kraprolaktan po de- 
stylacji, przez ogrzewanie w wyso- 
kiej temperaturze, zmienia się w ma- 
sę włókno-twórczą, przeitłaczaną 
przez otworki o małej średnicy. Po 
zastygnięciu strumyczków masy w 
powietrzu otrzymuje się nici roz- 
ciągliwe do pewnej granicy jak gu- 
ma, o trwałości większej niż trwa- 
łość jedwabiu naturalnego. 


ZACZĘŁO SIĘ W JELENIEJ 
GÓRZE 


5 lat minęło od czasu, kiedy ruszył 
pierwszy warsztat, na którym za- 
miast surowca naturalnego znalazł 
się syntetyczny. Było to w Jeleniej 
Górze. Pionierska grupa naukow- 
ców-zapaleńców nie przewidywała 
jeszcze tego, co w roku 1951 stwo- 
rzyły wielkie talenty, wielki zapał 
i twórcza myśl polskich naukowców 
i techników—nie przewidywała Go- 
rzowa. Ale już wtedy zdawali oni 
sobie sprawę z jednego: z oszałamia- 
jących perspektyw, jakie otwierają 
się przed polskim przemysłem włó- 
kienniczym z chwilą wynalezienia 
włókna syntetycznego oraz koniecz- 
ności niestrudzonego kontynuowania 
wysiłków w tym kierunku. 

Nie byli zresztą osamotnieni. Nad 
tym samym zagadnieniem zaczął 
pracować Główny Instytut Włókien- 
niczy oraz Biuro Projektowania Włó- 
kien Sztucznych. 

Doceniając w pełni wagę proble- 
mu, państwo otoczyło ich troskli- 
wą opieką, stwarzając możliwie naj- 
lepsze warunki dla badań nad za- 
gadnieniem włókien sztucznych. 
Główny Instytut Włókienniczy po- 
siada obecnie prawo wizytacji fa- 
bryk, przez co powiązany jest bezpo- 
z produkcją. ` Wiek- 

których opracówanie 


bodzianić Makarczyk na V miejscu 


GŁOS ROBOTNICZE. 


a e 
a [4 m e E m H a ; 
szybkie wykończenie 0 jektów inwestycyjnyc 
W połowie zaledwie drugiego ro- | nie tylko do wykonania i oddania w | tem nowy zakład wcześniej 


ku Planu 6-letniego, kładącego pod- 
waliny pod potężny rozwój naszej 
gospodarki, ruszyła nowa : wielka 
stalownia w hucie „Częstochowa*, 
ruszył „Wizów*, „Gorzów“, najwięk- 
Sza w Polsce garbarnia w Gnieźnie, 
niedawno wypuścił swą pierwszą 
produkcję kombinat włókienniczy w 
Piotrkowie, cementownia „Odra“ o- 
raz szereg innych potężnych i nie- 
zwykle ważnych dla rozwoju kraju 
obiektów przemysłowych. Budowa 
większości z nich rozpoczęła się za- 
ledwie rok lub dwa lata temu. 


Łożąc olbrzymie sumy na bu- 
downictwo przeszło tysiąca wielkich 
i średnich oraz znacznie większej 
ilości mniejszych obiektów przemy- 
słowych, socjalnych i kulturalnych, 
poświęcając na ten cel jedną czwar- 
tą całego dochodu narodowego, ra- 
cjonalnie i celowo gospodarzymy ty- 
mi sumami, planowo je rozkładamy, 
w świadomym dążeniu, by nowe bu- 
downictwo jak najrychlej przynosi- 
ło rezultaty produkcyjne lub usłu- 
gowe. 


uniemożliwiają małe rozmiary la- 
boratoriów, wykonywane są wprost 
w fabrykach. Między GIW, a fabry- 
kami istnieje poza tym ścisłe perso- 
nalne powiązanie , ponieważ  pra- 
cowniey Instytutu byli niejednokrot- 
nie kierownikami działów produkcji 
w zakładach włókienniczych. 


-~ 


DLA ZAKŁADÓW ` 
GORZOWSKICH..... 


Kiedy o setki kilometrów od Ło- 
dzi rósł Gorzów, w Głównym In- 
stytucie Włókienniczym trwały go- 
rączkowe prace badawcze. Wszyst- 
kie siły poświęcono opracowaniu 
specjalnych tematów przemysłowych 
z dziedziny włókien sztucznych dla 
fabryki, istniejącej na razie tylko w 
planach, projektach i śmiałej wy- 
obraźni ludzi, dla których nie było 
nic niemożliwego. 


Ale nie tylko naukowe rozpraco- 
wanie zagadnień technicznych wy- 
konywał GIW dla Gorzowa. Miał 
on także duży wpływ na projekty 
budowy samej fabryki. W ustaleniu 
planów produkcji Zakładów Gorzow- 
skich na rok 1952brali udział inży= 
nierowie GIW, a opracowane przez 
nich na ten temat koreferaty wnio- 
sły poważne, celowe poprawki do 
wytycznych, na zasadzie. których 
zakłady będą pracować. W dniach, 
kiedy oczy całego kraju zwrócone 
były.na Gorzów, kiedy wszyscy cze- 
kali na uruchomienie pierwszego 
warsztatu, grupa pracowników GIW 
przybyła do nie pracującej jeszcze 
fabryki, by długoletnie swoje do- 
świadczenie oddać  powstającemu 
gigantowi przemysłu socjalistyczne- 
go. 


Zwiększa się ilość fabryk, rosną 
kadry naukowców, zacieśnia się i 
posłębia współpraca między nauką 
i przemysłem. Twórczy wysiłek ro- 
botnika i naukowca tworzy lepsze 
jutro. 


BARBARA GEMROT 


w Międzynarodowym Turnieju Szachowym w. Sopocie 


We wtorek 31 lipca, rozegrana | Neykirch zremisował z Makarczy- 


została ostatnia runda Międzynaro- 


dowego Turnieju Szachowego w 
Sopocie. 1 
Uzyskane wyniki przedstawiają 


się następująco: Hermann pokonał 
Śliwę, Plater zremisował z Szila- 


gyi, Sebestien uległ Trojanescu. 


$ 
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Kazimierz Makarczyk w czasie turnieju, 


kiem, Ciejka przegrał z Popovem, 
Arłamowski przegrał z Gerebenem, 
Koch zwyciężył Szabo i Balcarek 
wygrał z Gadalińskim. 

Ostateczna kłasyfikacja turnieju: 

1) Gereben (Węgry) 12 pkt. 
2) Trojanescu (Rumunia) — 11,5 p. 
3) Szilagyi (Wegry) 10,5 pkt, 
4) Popov (Bułgaria) 10 pkt. 
5) Makarczyk (Polska) — 8,5 pkt., 
6: Koch (NRD) — 8 pkt., 7) Szabo 
(Rumunia) — 8 pkt, 18) Sebestien 
(Wegry) — 7,5 pkt, 9) i 10) Ney- 
kirch (Bułgaria), Śliwa (Polska) — 
po 7 pkt., 11) i 12) Plater (Polska), 
Hermann (NRD) — po 6,5 pkt; 13) 


Balcarek (Polska) — 6 pkt., 14) Ar- 
łamowski (Polska) — 5 pkt, 15) 
Ciejka: (Polska) — 3,5 pkt., 16) Ga- 
daliński (Polska) — 25 pkt. 

W środę 1 sierpnia nastąpiło ofic- 
jalne zakończenie turnieju oraz 
rozdanie nagród. 


kd * 
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Kazimierz Makarczyk jest łodzia- 
ninem. Brał on już udział w wielu 
turniejach międzynarodowych, od- 
nosząc sporo sukcesów. Z wykształ- 
cenia Makarczyk jest magistrem fi- 
lozofii. Między innymi pełni on 
obecnie funkcję instruktora świet- 
licowego. 


Kolarze jada do Berlina 
w doskonałej formie 


Na. szosie Bielany — Kazuń od- 
był się wyścig kolarski na dystan- 
sie 100 km z udziałem uczestników 
obozu przygotowawczego przed A- 
kademickimi Mistrzostwami Świa- 
ta w Berlinie. 


Wyścig wygrał Klabiński (Gwar- 
dia) w czasie 2:22,6 przed Czyżem, 
Królakiem, Wilczewskim, Gabry- 
chem, Leśkiewiczem, Sałygą i Wa- 
liszewskim. Decydująca walka ro- 
zegrała się dopiero na ostatnich ki- 


lometrach, gdzie na czoło wysunął 
się Klabiński, zwyciężając z prze- 
wagą około 20 metrów Czyża. Tuż 
za Czyżem wpadła grupa 6 zawod- 
ników. 

Zarówno czas zwycięzcy, jak i re- 
zuitaty siedmiu następnych zawod- 
ników są doskonałe. Cała ósemka 


osiągnęła minimum uprawniające 
do otrzymanie tytułu mistrza spor- 
tu. 


2. RENEE Se p 


Aby prace inwestycyjne przy wiel- 
kich budowlach zapewniały jak naj- 
szybszy przyrost ogólnej zdolności 
produkcyjnej przemysłu, stosuje się 
zasadę etapowego oddawania inwe- 
stycji do użytku. Dzięki temu będą- 
ce jeszcze w pełnym toku budowy 
wielkie kombinaty w krótkim sto- 
sunkowo czasie służyć już mogą go- 
spodarce narodowej swą produkcją. 
W rozbudowywanej hucie „Często- 
chowa* np. kolejno oddawane były 
do użytku poszczególne piece mar- 
tenowskie, które już w tym roku da- 
dzą krajowi 360 tys. ton stali, pod- 
czas gdy pełna zdolność produkcyj- 
na po ukończeniu rozbudowy huty 
za 3—4 lata wyniesie 1.100.000 ton. 
Uruchomione już zakłady włókien 
syntetycznych w Gorzowie rozbudo- 
wywane są w dalszym ciągu tak, że 
w r. 1953 dadzą 10-krotnie większą 
produkcję, niż w roku bieżącym, a 
w r. 1955 — 20-krotnię większą, 

Koncentracja nakładów zatem 0- 
raz uruchamianie obiektów etapami, 
łącznie z najwłaściwszym  uprzed- 
nim wyborem inwestycji pod wzglę= 
dem ich znaczenia dla wzrostu po- 
tencjału wytwórczego, umożliwia 0- 
siągnięcie w danym czasie z okreś- 
lonej globalnej sumy nakładów jak 
najszybszych i jak największych 
| efektów produkcyjnych czy usługo= 
wych o najistotniejszym dla kraju 


| znaczeniu, pozwala stosunkowo 
te nakłady przetwarzać w 


Saybia 
nowe strumienie stali, maszyn, ma- 
teriałów włókienniczych na długo 
| przed całkowitym zakończeniem bu- 
dowy zakładu. 

Rozumieją tę zasadę doskonale bu- 
downiczowie naszych nowych ko- 
palń, hut, fabryk, osiedli mieszka- 
ńiowych i ińnych obięktów. Wyra- 
zem tego jest powszechna dążność 
załóg budowlanych i monterskich 


2 sierpnia 1951 r. 


włącza 


terminie obiektów ale. do jak naj-|się do produkcji a jednocześnie za- 


wydatniejszego skrócenia tego ter- 
minu. W szczególności przykład za- 
łogi budującej nową stalownię w 
hucie „Czestochowa“, która na 40 
dni przed terminem oddała stalow- 
nię do użytku, zmobilizował załogi 
innych budowli do dalszego skraca- 
nia cyklów inwestycyjnych. 

I tak np. gdy jeszcze 4 miesiące 
temu obliczano czas uruchomienia 
wielkiego kombinatu olejarskiego w 
Brzegu na ostatni kwartał bieżącego 
roku, a potem przesunięto ten ter- 
min na początek września to po 
apelu huty „Częstochowa“ załoga 
kombinatu postanowiła oddać i od- 
dała go do użytku na 22 lipca. 
W wyniku zobowiązań 1-majowych 
i lipcowych, podjętych z całą świa- 
domością ich znaczenia, już w tym 
roku wypuści swą pierwszą produk- 
cję fabryka samochodów  ciężaro- 
wych w Lublinie i fabryka samo- 
chodów osobowych na Żeraniu za- 
miast jak to było zaplanowane w r. 
1952. Kombinat piotrkowski, który 
miał według początkowego planu 
ruszyć z początkiem 1952 roku — 
uruchomiony został już 22 lipca br. 

Ma to niesłychanie wielkie znacze- 
nie dla wzmożenia naszej siły go- 
spodarczej, dla zwycięskiego Wyko- 
nania Planu 6-letniego. 

Każda inwestycja, o miesiąc, ty- 
dzień, czy choćby kilka dni wcześ- 
niej oddana do użytku, to zwiększe- 
nie produkcji o poważne ilości po- 
nadplanowych ton czy metrów, to. 


umożliwianie ludziom pracy szyb- f 


szego korzystania z nowych miesz- 
kań, szkół i urządzeń kulturalnych. 
Ponadto koszt robót budowlanych 
jest tym niższy, im Szybciej jest 
prowadzone budownictwo. 

| Przez skrócenie cyklu budowy za- 


oszczędza się poważne sumy w Sa- 
mym budownictwie. Pozwala to 
użyć je na inne cele inwestycyjne, 
można również szybciej przesunąć 
na inne budowy załogi budowlene i 
sprzęt. | 

Wcześniej zaczynający pracę za- 
kład, to wreszcie wcześniejsza praca 
dla nowych załóg tych zakładów, 
szybszy ogólny wzrost stopy życio- 
wej ludności. 

Rzecz jasna, że walka o jak naj- 
szybsze uruchomienie wznoszonych 
obiektów jest tym skuteczniejsza, 
im wcześniej się zaczyna — od sa- 
mego wejścia na plac budowy, im 
szerszy obejmuje krąg nie tylko 
wykonawców bezpośrednich, ale i 
pracowników planowania, pracow- 
ników przygotowujących dokumen- 
tację techniczną, wreszcie wszyste 
kich robotników i pracowników 
przemysłów inwestycyjnych, którzy 
mogą przyczynić się do szybszego 
ukończenia inwestycji przez przy- 
spieszenie dla niej dostaw. Tylko 
dzięki zharmonizowaniu, współdzia- 
łaniu brygad budowlanych i mon- 
terskich, aparatu  inżynieryjno = 
technicznego i dostawcóv materia- 
łów inwestycyjnych — fabryk ma- 
szyn, cementowni, hut cegielni itp. 
możliwe były takie wspaniałe suk- 
cesy „Częstochowy“, „Wizowa“, 
„Gorzowa“, Piotrkowa i wielu in- 
nych obiektów oddanych do użytku 
dużo wcześniej od planowanego ter- 
minu. 

Upowszechnić i utrwałić te zdo- 
-bycze przodujących budowli—oto za- 
danie dla całego naszego budowni- 
ctwa socjalistycznego. Przyspieszy 
to nasz marsz naprzód, jeszcze bar- 
dziej wzmocni siły pokoju. 


Z. B, 


Po Festiwalu w Karlovych Varach 


Filmy o komunistycznym dniu jutrzejszym 
narodu radzieckiego 


Na ekranach radzieckich wyświe- 
tlane są obecnie z dużym powodze- 
niem dwa nowe filmy radzieckie 
z życia kraju socjalizmu: „Górnicy 
donieccy* i „Kawaler Złotej Gwiaz- 
dy“, Filmy te zostały wysłane ostat- 
nio na Międzynarodowy Festiwal 
Filmowy w Karlovych Varach w 
Czechosłowacji. Akcja pierwszego 
z nich toczy się w Donieckim Zagłę- 
biu Węglowym, drugiego — na nie- 
zmierzonych obszarach Kubania. 


Film „Górnicy donieccy* (reż. Ł. 
Łukow) zaćżyńa śię szeregiem epi- 
zodów z przeszłości. W latach dzie- 
więćdziesiątych ubiegłego stulecia 
jeden z bohaterów filmu, Stepan 
Niedola, jako mały chłopak, rozpo- 
czął pracę w kopalni. Najadł się do 
syta niedoli, poznał co to głód, nę- 
dza i bezlitosny wyzysk, poznał za- 
bójczą pracę w warunkach ustroju 
kapitalistycznego. Później, wraz z 
innymi górnikami, Niedola walczy 
o władzę radziecką. Wszystkie te e- 
pizody przeszłości służą w filmie je- 
dynie jako tło, pozwalające uwy- 
datnić sens wydarzeń. współczes - 
nych, których aktywnym uczestni- 
kiem jest stary, doświadczony gór- 


Wspaniały wyczyn 
szybownika radzieckiego 


MOSKWA. 24 bm. radziecki pi- 
lot szybowcowy, Aleksander Mied- 
nikow, w przelocie szybkościowym 
po trójkącie 100 km w kategorii 
szybowców  jednomiejscowych, ©- 
siągnął średnią szybkość 77,14 km 
na godzinę. 

Wśpaniały ten wynik osiągnięty 
przez Miednikowa jest lepszy od 
oficjalnego rekordu świata w tej 
konkurencji, należącego do szwaj- 
carskiego pilota Mauera i wynoszą- 
cego 69,6 km na godzinę. 

Wynik Miednikowa został za- 
twierdzony przez Komisję Sporto- 
wą Centralnego Aeroklubu im. 
Czkałowa, jako rekord ZSRR, ado- 
kumenty z tego lotu zostaną prze- 
słane do FAI w celu zatwierdzenia 
jako rekordu świata. 


Remont toru w Helenowie 


Jak wiadomo, Spartakiada Kolar- 
ska odbędzie się w Łodzi. W związ- 
ku z tym tor kolarski w Helenowie 
otrzyma nową nawierzchnię beto- 
nową. Ulegną zmianie pochyłości 
wirażów, co da możność uzyskania 

liopa wyników. 
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nik Stepan Niedola, Bohater Pracy 
Socjalistycznej. 

W filmie wystepują przedstawi- 
ciele różnych pokoleń górników. 
Wszyscy oni jednak, zarówno starzy 
jak i młodzi, szczycą się swym za- 
wodem, zdając sobie sprawę ze zna- 
czenia pracy górnika dla kraju so- 
cjalizmu. 

W filmie jest jedna szczególnie 
wzruszająca scena. Józef Stalin u- 
dziela audiencji ministrowi przemy- 
słu węglowego. Stalin pyta z troską 
w głosie: „Ale przekonaliście się o- 


sobiście, że kombajn węglowy zna- 
cznie ułatwia warunki pracy na- 
szych górników... że likwiduje za- 


wody, związane z ciężką pracą rę- 


Scena z radzieckiego filmu „Kawaler 
czystość otwarcia 
czną?*. Po otrzymaniu odpowiedzi 


twierdzącej, Stalin mówi o koniecz- 
ności dalszego podwyższenia pozio- 
mu wiedzy technicznej górników, 
ogólnego poziomu kultury ich pra- 
cy. 

„Górnicy donieccy“ — film o twór- 
czej pracy ludzi radzieckich, poka- 
zuje, jak komunistyczne jutro staje 
się stopniowo dniem dzisiejszym, 
jak już obecnie w rzeczywistości ra- 
dzieckiej zarysowują się wyraźnie 
kontury komunizmu. 

Analogiczny charakter i analogi- 
czne zalety posiada film „Kawaler 
Złotej Gwiazdy“ (reż. J. Rajzman), 
według odznaczonej Nagrodą Stali- 
nowską słynnej powieści S. Baba - 
jewskiego. 

Do rodzinnej stanicy (wsi) kubań- 
skiej wraca po wojnie zdemobili- 
zowany oficer wojsk czołgowych, 
Sergius” Tutarinow, odznaczony za 
swe czyny bojowe Złotą Gwiazdą 
Bohatera Związku Radzieckiego. Ten 


młody człowiek, pełen energii i pla- 
nów twórczych, staje wkrótce na cze- 


le kołchoźników, pragnących praco- 
wać dla dobra kołchozu, dążących 
do tego, aby życie w kołchozie sta- 
ło sie lepsze i piękniejsze. Pod kie- 
rownictwem Tutarinowa kołchoźni- 
cy sporządzają pięcioletni plan prze- 
budowy stanicy. Jednym z najważ- 
niejszych punktów tego planu jest 
budowa elektrowni. Rejonowa Or- 
ganizacja partii popiera tę cenną 
inicjatywę. Wkrótce przejmują ją 
inne stąnice okoliczne i mowa jest 
już o planie pięcioletnim dla całego 
rejonu. Wszyscy kołchoźnicy rejonu 
przystępują wspólnie do budowy 
jednej wielkiej elektrowni. 

Film kończy się triumfem pracy 
kołchozowej. Po  przezwyciężeniu 


_ 


Złotej Gwiazdy“, przedstawiająca uro= 
stacji elektrycznej, 


wielu trudności, elektrownia została 
zbudowana. Widzimy związane z 
tym, typowe dla współczesnej wsi 
radzieckiej przemiany: energia e- 
lektryczna podnosi wydajność pracy 
kołchozowej, ponieważ umożliwia 
szeroką mechanizację. Widzimy or- 
kę traktorami elektrycznymi, 
tryczne instalacje do polewania pól, 
elektryczne aparaty do  dojenia 
krów, do postrzygu owiec itd. 

Oba te filmy, doskonale odmalo- 
wujące pokojową, twórczą pracę na- 
rodu radzieckiego, budującego ko- 
munizm, świadczą, że kinematogra- 
tia radziecka, podobnie jak i cała 
sztuka radziecka, w sposób praw- 
dziwy odzwierciedla życie, stawia i 
rozwiązuje zagadnienia, które ab= 
sorbują obecnie szerokie masy naro- 
du radzieckiego. Na Festiwalu w 
Karlovych Varach film .Kawaler 
Złotej Gwiazdy“ otrzyma: pierwszą 
nagrodę, a filmowi „Górnicy do- 
nieecy''* przyznano Nagrodę Pracy. 


O. MOSZEŃSKI 
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